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Rok trzeci. 


Zwiastun Górnoszlązki'-wychodzi raz 
w tygodniu! w Czwartek, kosztuje na = 
pocztach Państwa Pruskiego 9 sgr 9 fen. 
kwartalnie w miejscu 8 sgr. z Dodat- 
kiem 14 sgr. na pocztach, w miejscu 12 
sgr. sam Dodatek 5 sgr. 6 pf. w miejscu 
4 sgr. Na pocztach 'w państwie Austry- 
ackiem kosztuje 45 cent. monetą sre- 
brną, zaś wprost na ręce Redakcyi 


Prusy w latach 1807 a 1870. 


Niezbyt dawno pisałem w „Zwiastunie* o pozor- 


F nych, zaraz potóm zaś o istotnych niebezpieczeństwach 
| wieku czyli stulecia naszego; lecz nikt wtenczas Jeszcze 


nie poczuł, jakie niebezpieczeństwo istotnie zakrył welon 


|  najbliższćj przyszłości, tj. początku drugićj połowy roku 
| bieżącego.  Niespodzianie i raptem ściągały się nad oj- 
| = Cżyzną, naszą czarne chmury gromowe, z których trzasł 


piorun wojny. Wypowiedzenie wojny ze strony Napoleo- 


' ma, cesarza francuzkiego, odebrał król Jegomość w 60. 


rocznicę śmierci matki Swój, królowój Ludwiki, Mąłżonki 
zmarłego w roku 1840. króla Fryderyka Wilhelma III., 
która w trzy lata przed śmiercią swą, w smutnym inie- 
szczęśliwym dla Prus roku 1807. miała odwagę, stanąw- 
szy w staropruskióm mieście Tylży przed obliczem naj- 
większego tyrana wieku naszego, żądać od niego pokoju 
dla ojczyzny naszćj, wtenczas przez niego zupełnie uni- 
żonćj. Stanął w dniu 9. Lipca we wspomnionóm codopiero 


| mieście pokój między Prusami a Francyą, lecz pod wa- 


runkami uniżającemi państwo nasze w sposób jaknajnie- 
godziwszy, Napoleon I., który się w roku 1804. sam 
był zrobił cesarzem francuzkim, wywołał w roku 1806. 
zgon cesarstwa niemieckiego, istniejącego wtenczas już 
Przeszło 1000: lat. Udało mu się uskutecznić toż za po- 
motą Mocarstw zachodnio -niemieckich, to jest Bawaryi, 

irtembergii, Badenii i Hesyi, późnićj tóż Saksonii, z 


i których ułożył pod swem włąsnóm zwierzchnictwem naj- 
- Wyższóm „Sprzymierzenie nadreńskie,* naganiając te ludy 


niemieckie: do wojny przeciw drugim ludom niemieckim, 
Więc do zbrodniczego rozlewu krwi pobratymczćj. Oby 
4 żadnym narodzie już nigdy nie pojawił się podobny 

Ucyper, kuszący Kaina do gwałtownego wylania nie- 
Winnćj'krwi brata jego, Abla! — Już w skutek pokoju 
zawartego w roku 1801 w francuzkióm mieście Luneville 
(wymów: Linewilj) zginęły Niemcom wszystkie kraje za- 
skie, które sobie przywłaszczyła ówczesna rzeczpospo- 
Na francuzka, mająca jako najwyższą głowę swą konsula 
i apoleona Bonaparte. Za stracone tym sposobem kraje 


N. PIEKARY (poczta Scharlcvy 


60 cent. wal. austr. kwartalnie z porto- 
ryą, z Dodatkiem 90 cent. sam Doda- 
tek 46 cent. dwa pod jednym adresem 
33 cent. więcćj niż dwa 30 cent. 

Przyjmuje się Inseraty (ogłoszenia 
zaprzedpłatę 1 sgr. od każdego wier- 
sza petit obejmującego. Za powtórze- 
nie płaci się połowe. to jest: 6 fen. od 
wiersza. . 
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gwe zareńskie odebrał król pruski od Napoleo na kraj 
hanowerski, wydarty przez Napoleona Anglikom, w sku- 
tek czego mocarstwo angielskie zabrało pruskie okręta 
i Prusom wyrządziło krzy wdę, gdzie tylko mogło. O sprzy- 
mierzenie się z Prusami starali się Francuzi, jako też 
przeciwnicy ich, Austryacy, Rosyanie, Szwedzi i Auglicy; 
król pruski zaś w żaden sposób nie dał się nakłonić do 
udziału we wojnie, lecz został neutralnym (bezstronnym ,) 
dopiero we Wrześniu 1806. r. widział się przymuszonym 
wypowiedzieć Napoleonowi wojnę, ponieważ tenże Angli- 
kom był ofiarował oddany już, Prusom „kraj hanowerski 
gdyby się z nim sprzymierzyli. Jak więc Napoleon był 
obchodził się z Austryą, tak teraz z Prusami, a cała 
wojna taż ze strony Napoleona była jaknajniesprawiedliw- 
sza, bo gwałtem naciągana. Nie służyło wtenczas Pru- 
som szczęście wojenne, bo ledwo miesiąc po wypowie- 
dzeniu Napoleonowi wojny poniosły wojska pruskie ogromne 
klęski pod miastami Saalfeld 10. Października, Jena i 
Auerstedt 14. Października 1806. r. Pod Saalfeld został 
zabitym wódz Prusaków, Ludwik, książę pruski; pod 
Jena i Auerstedt zaś stracili Prusacy 50 tysięcy żołnie- 
rzy poległych lub pojmanych, całe wojsko pruskie zaś 
zostało rozproszone, a kasa wojenną, AMUNICJA 1 sprzęty 
wojenne wpadły w ręce Francuzów. Byłto najnieszczę- 
Śliwszy dzień, którym Pan Bóg nawiedził Prusy przez 
wszystkie czasy dzierżenia przez nie, godności królewskićj; ` 
byłto początek pory nieszczęśliwój dla kraju tegoż, trwa- - 
jącój aż do tego czasu, w którym się udało Europie; 
zrzucić ze siebie jarzmo francuzkie i skruszyć tyrana, 
jakiego niewidziała od czasów cesarzy starożytnych rzym- 
skich. — Trzy dni po klęsce pod miastem Jena poddało 
się Francuzom pod Erfurtem 14 tysięcy żołnierza pru- 
skiego, krótko potóm zaś pod miastem Prenęlowem 16 
tysięcy, ostatnie pod dowództwem Fryderyka Ludwika 
księcia Hohenlohe Ingelfingen, którego powszechnie: uwa- 
zano za zdrajcę ojczyzny, W skutek czego się udał do‘ 
Francyi. (Umarł 1818. r. w Sławęcicach, gdzie widać 
w parku książęcym grób i pomnik jego. Hohenlohe pód- 
dał się dnia 18. Października, a_27. odbył Napoleon 
wjazd swój do stolicy pruskićj, Berlina, gazie plondrował 


pałace królewskie, skarby i zbiory wyrobów sztuk pięk- 
nych. — Teraz tóż jedna forteca pruska po drugićj wpa- 
dła Francuzom w ręce, niektóre przez formalną zdradę 
ze strony komendantów swych; a tak zginęły: Hamm, 
Szpandów, Szezecin, Kiestrzyn i Magdeburg. W Magde- 
burgu było 18,000 załogi i 300 armat, komendant zaś, 
hrabia Kleist, był albo tchórzem, albo czóm gorszóm. Opu- 
Ściwszy Berlin, ruszył Napoleon ze swą główną potęgą 
wojskową ku Starym Prusom; do Szlązka zaś posłał z 
innóm wojskiem głównóm, składającóm się z Francuzów, 
Bawarczyków i Wirtemberczyków, brata swego Hieroni- 
ma i burzliwego jenerała Vandamme (wymów: Wandam.) 
Szlązki Minister hrabia Hoym, dawnićj zawsze przezorny, 
stracił głowę a nie próbował stawić Francuzom opór, w 
skutek czego w dniu 3. Grudnia 1806. r. zajęli fortecę 
Głogów nąd Odrą po trzytygodniowóm oblężeniu, a 7. 
Stycznia 1807. r. Wrocław po jednomiesięcznóm, a to za 
pomocą armat zabranych w Głogowie. Dnia 16. Stycznia 
zdobyli Brzóg, będący wtenczas jeszcze fortecą, 16. Lu- 
tego Świdnicę, 18. Czerwca zaś Nisę; „pannami,“ tj. 
niezajętemi zostały w Szlązku tylko trzy fortece: Klacko, 
Argiryum (Srebrnagóra, poniemiecku: Silberberg) i Koźle, 
w. Prusach, zachodnich Grudziądz (Graudenz) i na Po- 
morzu. Kołobrzeg (Kolberg.), Toruń i Gdańsk pomimo 
wielkiego męztwa osad swych — były przymuszone otwo-- 
rzyć Francuzom bramy. Kiedy Napoleon komendantowi 
grudziądzkiemu, sędztwemu Courbiere (wymów: Kurbier,): 
w, celu nakłonienia go do poddania się kazał powiedzieć; 
" żę już, król pruski nie istnieje, odpowiedział: „Noto je- 
stęm królem grudziązkim!* Fortecy kołobrzegskićj bronił 
dzielny. komendant Gneisenau, późniejszy jeneralny: Adju= 
tant, Bliichera. Gneisenau umarł w roku 1831 w czasie 
rewolucyi polskićj, w Poznaniu na cholerę. Zasłużonym 
pomocnikiem jego w.czasie oblężenia fortecy kołobrzegskiój 
był sędziwy. obywatel. Nettelbek, dawniejszy kapitan mor- 
ski. Dzielny komendant, kozielski, Neumann, ma pomnik 
swój, w. blizkości, bramy nadodrzańskićj. Koźle oblegali 
Bawarczycy i Wirtemberczycy, o których niejęden: Szlą- 
ząk, jeszcze pamięta, że ci Niemcy gorszymi byli, od 
Francuzów, Nieznając języka, francuzkiego udawali czę- 
sto, jak gdyby: RAA nie umieli, 

W. owych. smutnych czasach przebywał król pruski 
w. Królewcu w. Starych. Prusach, familię Swą zaś był ode- 
słał do .Klajpedy. (Memel,) miasta.. pruskiego. najdalćj na: 
północ-wschód, położonego. Szlachetna królowa Ludwika: 
wskutek zmartwienią. i natężenia. zachorowała bardzo: 
ciężko na, neryową,febrę; lecz Pan, Bóg utrzymał tego 
anioła. w. postaci ludzkićj, jedyną, pocieszycielkę króla 
Małżonka, przy, życiu, Król ściągnął w Starych Prusach 
małe. wojsko, z któróm się. połączył jeden oddział wojska 
rosyjskiego; król pruski bowiem był zawarł z cesarzem: 
rosyjskim, Aleksandrem. I., nad zwłokami. króla Frydery- 
ka Wielkiego, w. sklepie, poczdamskiego , kościoła garnie 
zońskiego, w, Październiku 1805, r.. w, przytomności: kró- 
lovćj, Ludwiki przymierze przyjaźni i wierności, Przy- 
5740, po. całym, szeregu krwawych bojów, trwających pełny 
tydzień, nareszcie, w.dniąch 7,i1.8. Lutego 1807. r. do 
morderczćj bitwy. pod. lawą, (Eylau,) w którćj poległo 


przeszło, 20. tysięcy. bojowników, i wielu, rannych zginęło: 


wskutek wielkiego mrozu, Każdą ze stron. wojennych: 
przypisywała sobie zwycięztwo, leczkażda była tak osłabiona, 
_ 1% nastąpiło zawieszenie broni aż do Czerwca.. Od dnia 

4. aż do 14. Czerwca powtarzały się ciągłe boje, których 
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ostatnim była stanowcza bitwa pod Frydłandem staro- 
pruskim, dnia 14. Czerwca, która trwała, 19 godzini 
skończyła się zupełnóm, chociaż krwawo opłaconóm zwy- 
cięztwem Napoleona, nad wojskiem rosyjsko - pruskióm. 
W skutek tegoż zajął Napoleon Królewiec a główną kwa- 
terę swą przeniósł do Tylży. Król pruski zaś widział | 
się przymuszonym do zawarcia z Napoleonem pokoju. | 
Jako pośrednik pokoju działał cesarz Aleksander, który 
w południe dnia 25. Czerwca 1807. roku z Napoleonem i 
miał tajemną umowę pod wspaniałym baldachinem na - 
jednój wielkićj tratwie płynącój na rzece Niemnie. Na- 
poleon miał tu Aleksandrowi zrobić następującą propo- - 
zycyą: „Europa leży w rękach naszych; weź Ty cały 
wschód, ja wezmę zachód !** Wiadomo że Aleksamier ną 
taki podział zbójczy nie przystał. W dzień następujący 
powtórzono schadzkę tęż, w którćj tą razą tóż, miał 
udział król pruski. Do rokowań pokoju zaproszono tóż 
królową Ludwikę. ponieważ król na Napoleona bardzo był 
rozgniewany a nie chciał się przed nim uniżyć, podczas 
gdy to Napoleona rozdraźniło, w skutek czego jego wa- 
runki pokoju aż nadto były zuchwąłe. Chociaż wdzięki 
i uprzejmość królowćj na Napoleona nie były bez wra- 1 
żenia, to tenże jednak nie zdołał przezwyciężyć pychy | 
swój, a tyrańskie były jego warunki pokoju. Na śmiałe 
zapytanie czyby: mu królowa” nie: chciała; podarować pię- | 
kną różą, którą nosiła na sukni, miała mu odpowiedzieć 1 
z szlachetną: odwagą.i powagą. niewieścią: „Tylko za 1 
Magdeburg! — (za oddanie napowrót wydartą, Prusom 1 
fortecę: magdeburgską,) Gzy powiastka. o; tym: wypadku > 
jest: prawdziwą, czy; zmyśloną,. to: teraz trudno rozstrzy- - 
gnąć. — Pokój'stanął dnia: 9. Lipca: 1807. r.. leczi pod 
jakiemi dla Prus warunkami!  Straciły wszystkie kraje 
na zachód od Elby leżące, jako. tóżi kraje polskie, składa- 
jące się wtenczas z: teraźniejszych Prus zachodnich, Zi 
dźisiejszego: Wielkiego księstwa Poznańskiego, z Mazówe - 
sza z Warszawą i z Podłasia z- Białymstokiem. Oprócz 
tego! musiały się: Prusy; obowiązać dorzłożenia 120 milio< | 
nów: franków: (32 milionów: tałarów) kosztów wojennych, 
aż do: zabezpieczenia: tójże sumy: zaś; miało 150 tysięcy 
wojska francuzkiego obsadzić. kraje pruskie, między Elbąi 
a Wisłą ‘położone, a: załogi francuzkie. fortec. Szczecin | 
Kiestrzyna i Głogowa: miały: w:tychżę zostać: aż; do zus 
pełnego spłacenia owój sumy. Napoleon pozwolił Prusom | 
tylko 42; tysięcy wojska trzymać; musiały: się; obowiązać | 
do przepaszczenia przez kraj każdego wojska. francuzkiego | 
i do stawienia: Francuzom 20 tysięcy wojska posiłkowego; | 
gdyby ci tego zażądali. Napoleon: przymusił też Prusy, 
zamiast: z” Anglii: brać: towary cudzoziemskie: tylko zFran= | 
cyi, towarów angielskich zaśdo: kraju nieprzypuszczać. GW 
_ Rok tysiąc ośmset: siódmy dla:Prus był nader ciężki 
i najnieszczęśliwszy: w'całych! dziejach królestwa tegoźj 
rok“ siódmy: w bieżącóm* stuleciu: więc stanowił bardzo 
„złą siódemkę:** Byłto czasnajwiększegouniżenia iupo* 
korzenia mocarstwa tegoż; dziś tak potężnego i świetnego; 
byłto czas' pokuty“ dla niego, którą król z ludem odpró+ 
wiałoprzez: siedm' lat, po: których: nastąpiło wywyższenie 
jego coraz( bardzićj: sięvwzmagające« Wszystkie klęski 
owe; tak ciężko krej, pruski trapiące, miały dla niego 
tóż stronę korzystną; bostały się: przyczyną przekształ: 
cenia; przez: Rząd kraju we wielu względach, które ina 
czój: tak rychło możenie byłoby nastąpiło. Osłabione 00 
do znaczenia ‘politycznego mocarstwo nabrało większych 4 
sił wewnętrznych; moralnych; większćj! sprężystości ducha * 


= 


publicznego, — podobnie do ciał elastycznych czyli sprę- 
ystych, otrzymujących tem większą sprężystość czyli 
_iłę rozszerzania się, im bardzićj je kto Ściśnie: i wsku- 
tek tego skupi.  Ucisk ciążący wtenczas na ludu pruskim 
skupi? go bardzićj, tj. uskutecznił ściślejsze połączenie 
_ się wszystkich sił ludowych w celu wzniesienia się zpod 
jarzma obcego do wolności -i swobody, jako też 'wynie- 
sienia się do znaczenia wyższego i rozszerzania się coraz 
większego w ogromnóm kole ludów. Słuchajmyż, w który 
sposób do osięgnienia celu tegoż przyczyniali się po 
owych klęskach król nasz z Rządem Swym i ludem. 
| Staraniem króla było teraz przekształcenie i odno- 
= mienie państwa postępem korzystnym w każdym wzglę- 
= dzie, do czego Mu szczególnie było pomocnych trzech 
_ mężów około dobra ojczyzny w największy stopień zasłu- 
~ żonych: Minister baron Stein, kanclerz państwa książę 
| Hardenberg i jenerał Scharnhorst. Powstały teraz nowe 
__ Władze, zarządowi powszechnemu i szezególnemu odpo- 
= wiedniejsze, jakoto: Ministerium państwowe, Rządy 0b- 
| wodowe, Naczelni Prezesowie isądy nadziemiańskie (dzi- 
~ siejsze apelacyjne.) /Dalćj zniósł król poddaństwo: nie- 
wolnicze i pańszczyz:ię chłopów; przez 'co stan ten wzniósł 
na stopień niepodległości i samodzielności, jako głównych 
= przyczyn dzisiejszego dobrobytu jego. Zarazem ograni- 
|. «ono przywileje szlachty, znosząc jéj wolność od opłaty 
_ podatków i wyłączne prawo posiadania: dóbr większych 
_ jako też dostąpienia urzędów wyższych w zarządzie €y- 
= wiltym i wyższych stopni wojskowych powyżćj podoficera 
8 1 teldwebra. — W celu wzniesienia stanu obywatełskiego 
|. ruczynienia go samodzielaym wydał król pod dniem 19. 
| Listopada 1808. r. „(Nanowo-przejrzaną) ustawę municy- 
__ palną (obywatelską) dla miast,* w skutek którego oby- 
|  watele sami mogli obrać sobie urzędników miejskich. — 
__ Zaprowadzenie „wolności zarobku* (Gewerbefreiheit) wr. 
_ 1810. miało wznieść rzemiosło, przemysł i handel. —- 
E Potem nastąpiło zupełne przekształcenie wojska ` (za po- 
| mocą jenerała Scharnhorst;) zaprowadzenie służby trzech- 
A Jetnićj -1 powszechnego obowiązku służenia we wojsku; 
Zmiesienie werbunków cudzoziemtów i puszczenie tychże 
2 wojska; zniesienie kar cielesnych i biegania przez rózgi 
Fe'wojsku, Król wtenczas utworzył „obronęskrajówą* 
s (Landwehr) Teraz dopiero stan wojskowy mógł być uwa- 
ES Żar y za czcigodny, a młodzież dobrowolnie przyjęła służbę 
8 Wojskową, 1 pówstał wszędzie wielki zapał: patryotyczńy, 
_ swiego najemnicy cudzoziemscy we wojsku nie byli znaki, 
+4 _ Wzniesieniem szkoły ludowój wzmagała się znacznie 
| oświata ludu i stało: się, przyczyną dzisiejszego wysokiego 
> stopnia wykształcenia ludu pruskiego i przewagi jego nad 
| lmemi ludami, W roku 1810. założył król Wszechnicę 
E (uniwersytet) berlińską, 1811. r. zaś przeniósł: frankfurt- 
AR ka do Wrocławia. — Aby Napoleonowi“ zapłacić kon- 
| lybucyą (koszta wojenne,) kazał król 1808. r. sprzedać 
LE dobra królewskie, niestety i w'Październiku* 1810. roku 
na Zmieść wszystkie klasztory nietrudniące się nauką mło- 
|| leży lub pielęgnowaniem chorych; to zaś stało się do- 
Piero 'po'śmierci szlachetnój królowój Ludwiki, któraby 
DA tólnie była: zezwoliła. (Umarła dnia 19. Lipca 1810. 
PW Kościoły musiały ojczyźnie ofiarować swe złoto 
i ebro; lecz i sam: król sprzedał naczynia i sprzęty 
mole i srebrne'na korzyść ojczyzny. (W Grudniu 1809. 
toku był z familią Swą: powrócił z Królewca: do Berlina.) 
Wszystkie rozporządzenia wspomnione stały się dla 
us śródkami: nabrania nowych sił wewnętrznych (du- 
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chowych) i zewnętrznych (wojskowych i materyalnych 
czyli majątkowych,) i przez 7.at. cierpienia -i „pokuty 
(1806 do 1813: wżmagało się państwo pruskie w taki 
Sposób, iż w dniu 17. Marca 1813 było w stánie, wypo- 
wiedzieć Napoleonowi w celu zupełnego zrzucenia jarzma 
franeuzkiego dla siebie i całćj ojczyzny niemieckićj Na 
odezwę Króla do ludu, aby tenże pomógł uwolnić ojćżyznę, 
wziął się lud cały do broni. Prusy miały czynny udział 
we świetnóm zwycięstwie nad francuzkim tyrane pod 
Lipskiem (16. i 18. Paźd. 1818. r.,) i jak Napoleon dnia 
27. Paźd. był mógł odbyć zwycięzki wjazd swój do Ber- 
lina, tak król nasz i cesarz rosyjski byli w stanie poka- 


zać przeszło 7 lat późmićj (31. Marca 1814, r.) Erancu- - 


zom wojska swe zwycięzkie w Paryżu, to po driigi raz 
się stało w dniu 7. Lipca 1815. r. co dó wojsk pruskich 
i angielskich, za któremi wnet przyszli i Monarchówie. 
Stało się to po zwycięzkićj bitwie pod Waterloo czyli 
Belle-Alliance (wymów: Belalians,) w Belgii, dnia 18. 
Czerwca 1815. róku, pó którćj Napoleon, straciwszy na 
zawsze koronę sobie przywłaszczoną, poszedł na wygna- 
KURZE na pustą wyspę św. Heleny — jako więzień An- 
glików. 

Za Józefa egipskiego nastąpiło 7 złych lat pó siedmiu 
dobrych; co do Prus miała się rzecz odwrotnie: po siè- 
dmiu ciężkich, nieszczęśliwych latach dożnały one aż dd- 
tychczas nietylko 7, lecz juź 8 razy 7 lat lepszych od 
owych a poczęśći dobrych i bardzo dobrych, szczególnie 
co dó potęgi, oświaty i sławy publicznie i powszechnie 
uznanćj. Zero przed siódemką w liczbie 1807 poszło 
teraz (1870) za nię, i karta szczęścia na inną przeszła 
stronę. Zastanówmy się teraz nad różnicą między .lata- 
mi 1870 a 1807. 

(Dokończenie nastąpi.) 


m. 


Oświata beż wiary, maseńska nauka : 

Ómić prawdę na zabój, postępówa sztuka, 

Ze wszechmiar zdradliwa, w szatańskim zawodzie ; 
Gmach antychrystówski buduje na lodzie, 

Mściwa i zawzięta, pysznym głosem pawia „wrzeszczy 
„Zburzmy kościół rzymski“ bo się nowy stawia. -< 


O bezbożna kliko! w swóm szale zwodniczem, 
Wasz bunt przeciw Bogu! nula, zero, niczem, 
Rozbestwione czyny, furye, potwarze, 

Moc. Boska przytłumi i srodze ukarze, 

Biada ci hołoto! bez granic zaciekła, 

Gdy wojujesz z Bogiem, stoisz. na dnie piekła. 
Zaliżto z pamięci rugować się godzi? 

Wszak zmierają starzy, umierają młodzi, 

A chcąc li się dostać po śmierci do nieba, 
Żyć po katoólicku jak należy trzeba: 


Kościoła Świętego błogie są ustawy, 

Tych pilnie przestrzega chrześcianin prawy, 
W każdym zaś upadku gdy obraził Boga, 
Spowiedź i pokuta dlań zbawienna drogal 


„Czyńmy tak, aby nam: na wieki dobrze było, 
- Mamy jeszcze czas potemu, „jutro nie nasze: 
"A. Z. 


< 


SAKRAMENT MAŁŻEŃSTWA 


i opłakane skutki małżeństw | mięszanych. 
(Ciąg dalszy.) 
Obowiązki wspólne małżonkom. 


Obowiązki ciężące na .małżonkach chrześciańskich 
od chwili zawarcia małżeństwa, są równie wielkie jak 
święte. 


"1) Małżonkowie zachować winnt aż do śmierci miłość 
4 wierność. 

Małżonkowie powinni żyć w zgodzie, jedności, nieza- 
kłóconym spokoju i zachować przynajmnićj aż do śmierci 
jednéj strony uczciwość i wierność małżeńską. Małżon- 
kowie chcąc sobie skarbić zasługi i łaski niebieskie, po- 
winni często przypominać sobie nadprzyrodzony węzeł 
miłości łączący Chrystusa z kościołem i pożyciem swoim 
wedle możności go naśladować. W połączeniu niebie- 
skiego oblubieńca z kościołem z tą przeczystą oblubienicą 
objawia się czysta i Święta miłość wzajemna, zgoda ni- 
czem nie;zamącona, i wierność stała, Chrystus najświętszy 
miłuje kościół dla jego łask i piękności duchowćj. — 
Chrystus, książe pokoju, obdarza kościół pokojem, którego 
mu świat dać nie może, pozostaje przy oblubienicy swój 
aż po wszystkie wieki, nie opuszcza jéj i innćj nie zna 
oblubienicy. Kościół nawzajem miłuje Jezusa Chrystusa 
jako źródło wszelkićj łaski i świętości — kocha go jako 
swego Odkupiciela i Zbawiciela wytrwałą i czystą miłością 
i stanowi z nim jednę duszę, jedno serce; pokłada w nim 
ufność niezachwianą nawet w najsroższych prześladowa- 
niach i w najopłakańszem położeniu i ucisku. — Takiemi 
też przymiotami ma odznaczać się miłość małżonków 
chrześciańskich.  Małżonek powinien swą żonę i żona 
nawzajem męża swego miłować miłością czystą i świętą, 

pochodzącą nie z pobudek cielesnych, ale z pobudek nad- 
przyrodzonych wiary. Małżonkowie powinni zlać się w 
jedno uczucie, stanowić jedno serce, jednę duszę — po- 
winni wszelką niechęć przeciw sobie w samym zarodku 
utłumić, a gdyby już ta niechęć wzrosła w ich sercu, starać 
się z serca wykorzenić. Powinni wreszcie małżonkowie 
wszelką namiętność i skłonność sprzeciwiającą się uczci- 
wości małżeńskićj, téj najgłówniejszój cnocie i podstawie 
pożycia swego, wyrwać z korzeniem z serca swego i na 
 mowo starać się zaszczepić miłość wzajemną. I najwięk- 
eze nieszczęścia nie powinny wspólnego ich pożycia dzie- 
IC, bo tylko śmierć sama tu na ziemi rozłączyć zdoła 
 mtłżonków na chwilę, aby ich znowu na drugim połączyć 
świecie. 
£) Przykładem bogobojności wzajemnie się uświęcać. 


Małżonkowie powinni się wzajemnym przykładem 
życia bogobojnego budować i do coraz większćj wspólnie 
dożyć doskonałości chrześciańskićj. Jak Jezus Chrystus 
niczego nie szczędzi, aby kościół uświęcić, jak znowu ko- 
ściół obfitością cnót różnorodnych, dobremi uczynkami 
stara się przypodobać Chrystusowi, tak samo też małżo- 
nek wedle sił swoich powinien dokładać pilności i stara- 
nia, aby małżonce przyświecał dobrym przykładem i wspie- 
rał ją w dążeniu do doskonałości chrześciańskićj. Mał- 
żonka zaś ma Świętą powinność męża swego słowem i 
przykładem budować, łagodnością swoją nakłaniać go do 
prowadzenia życia prawdziwie chrześciańskiego. To 


"słowach: „modlą się wspólnie, poszczą razem. Pouczają 


wspólne, zgodne w miłości pożycie małżonków chrześciań- 
skich bardzo trafnie skreśla Tertulian w następujących 


się, napominają i wzajęmnie się wspierają. Razem idą | 
do kościoła, razem przystępują do stołu Pańskiego, Od- | 
wiedzają chorych, dawają jałmużnę ubogim, oboje są 
obecni podczas ofiary mszy Św. w kościele, pełnią sumien- 
nie praktyczne obowiązki religijne, w wszystkiem się zga- | 
dzając współubiegają się oboje o pochwałę Chrystusa, | 
Takie pożycie nagradza Chrystus i małżonkom takim ze- | 
syła z nieba pokój trwały.“ $ 


3) Dziatki swoje w bojaźm, Bożćj 4 prawdach wiary 
chować. 
Małżonkowie mają świętą powinność wychowywać 
dziatki w bojaźni Bożéj. Węzeł małżeński wkłada na 
obydwie strony nie tylko obowiązek wzajemnego uświę: 
cania się ale i nie mnićj ważną powinność uświęcenia i > 
umoralnienia dziatek, któremi Bóg ich pobłogosławił. Jak 
bowiem Chrystus łączy się z kościołem na wieki, aby 
w duchowy sposób zrodzić i wychować pokolenie Bogu 
miłe, jak w tym celu pozostawił kościołowi obfite środki 4 
szczególnie w sakramentach: św., aby dziatki swoje cho- + 
wał na obywateli królestwa niebieskiego i jak kościół ni- 
czego nie szezędzi, aby tylko wolę oblubieńca swego wy- 
pełnić, liczbę dzieci swoich pomnożyć i godnemi je uczy- > 
nić chwały w niebiesiech, tak samo też małżonkowie < 
powinni dziatki, które Bóg ich pieczy powierzył, wycho- 1 
wywać w bojaźni Bożćj, wcześnie pouczać je o obowiąz- > 
kach względem Boga i bliźniego i własnym przykładem > 
zachęcać je do cnoty, iżby kiedyś, gdy dziatki podrosną, < 
mogły sumiennie pełnić powinności chrześcian, katolików 1 
i obywateli. Przedewszystkiem zaś niech rodzice baczą 
na to, aby w łonie familii, w ognisku rodzinnem dziątki 
nic takiego nie widziały ani nie słyszały, coby ich nie- 
winne uszy i serca obrazić mogło, albowiem nic tak nie 
psuje dziecka, jak zły przykład rodziców, nic tak zgubnie 4 
nie oddziaływa na młode i niewinne serce, jak grzeszne 
słowa i złe uczynki rodziców. 


* Obowiązki szozegółowe męża i żony. | 


Prócz powinności powyżćj wymienionych a wspól- q 
nych dla męża i żony, ciężą jeszcze na małżonkach chrze: 
ściańskich powinności szczególne obowiązujące męża lub 1 
żonę. 4 


1) Mąż powinien żonę szanować jako towarzyszkę 
dozgonną życia. 


Mąż powinien żonę, którćj na stopniach ołtarza przed 
Najwyższym przysiągł dochować dozgonną miłość i wie!” 
ność, uważać za towarzyszkę życia, nie zaś obchodzić SIę 
z nią jak ze służącą lub niewolnicą. Z narażeniem sę A 
-na trudy i mozoły powinien mąż starać się zapewni” 
żonie i całój rodzinie utrzymanie i zaspokoić wszystkie 
potrzeby domowe. „Mężowie, mówi Apostół narodów, K0- ; 
chajcie wasze żony, jak Chrystus ukochał kościół i 78 
niego dał się umęczyć.* (Eph. 5. 25.) Chrystus umiło. | 
wał kościół tak dalece, że dla niego podał się na męki! 
na krzyżu ducha wyzionął. Św. Jan Chryzostom wyja” 
niając to miejsce pisma św., tak mówi: „mąż powin 
starać się o żonę swoją, jak Chrystus starał się o KO” 
Ściół, niechaj się nie zrzeka dla żony chociażby i nel" 


iększćj ofiary.“ Mężowie, mówi Apostoł Paweł święty, 
mają kochać swe żony, jak swoje własne ciało, Nikt nie 
nienawidzi ciała swego, ale je żywi i pielęgnuje, jak 
ustawicznie żywi i karmi kościół ciałem i krwią najśw. 
w sakramencie ołtarza. Na małżonku ciąży powinność 
_ dostarczania wszystkiego, co do utrzymania żony i całćj 
_ rodziny należy; zwłaszcza w chorobie powinien mąż cier- 
„pliwością,  wyrozumiałością, łagodaćm obchodzeniem i 
okazywaniem miłości osładzać nieszczęśliwe położenie 
- żony i nie szczędzić wydatków, aby tylko ukochanćj 030- 


| bie przywrócić dawne siły i czerstwość ciała. 


i 2) Żona powinna mężowi jako głowie rodziny być 
posłuszną. 


= Obowiązkiem zaś szczególnym żony jest poważać i 
| szanować męża jako głowę rodziny i poddawać się we 
| wszystkiem woli jego, co się nie sprzeciwia prawu Boże- 
= gui przyrodzonemu. Apostół Paweł św. mówi: żony 
= niech będą posłuszne mężom jako panom.“ (Eph. 5. 22. 
= 84) Kościół wypełnia wiernie wolę swego oblubieńca 
_ Chrystusa, stóscje się do jego przykazań, działa tylko w 
duchu i myśli jego. Podobnie i małżonka chcześciańska 
_ ma się zastósować do woli męża w wszystkiem, co jest 
godziwe, szlachetne a dobrei użyteczne. Niech urządzi żona 
dom cały wedle woli męża, niech mu przyświeca oszczędno - 
| ścią i pracą,  Zakresem driałania i pracymęża są więcćj 
| sprawy publiczne, żony zaś zakres pracy to ognisko domowe 
| rodzinne. Tutaj to w kółku rodzinnćm żona powinna się 
z mężem weselić w szczęściu, w utrapieniach i dolegli- 
|  wościach być mu aniołem, pocieszycielem. Przez całe 
| życie porówno z mężem dźwigać winna żona brzemię 
= nieszczęścia i osładzać dobrocią i łagodnością swoją 
„gorzkość żywota. Żony, co wspólnie z mężem nie dzielą 

= nieszczęścia ale się godzinami stroją przy źwierciadle, aby 
= przed Światem ozdobnym, błyszczeć strojem, co ranią 
= Berce męża płochością życia swego, podkopują szczęście 
i spokój domowy i dawają powód do niezgody i gorszą- 
cych swarów i kłótni familijnych. 
3 (Dalszy ciąg nasiąpi.) 


| POMNIKI Z ROKU 1830 I 1848 
czyli : 
trzy razy wdowa a jednak żona. 
(Ciąg dalszy.) 

|. Jeszcze się stary Łukasz nie zdobył na odpowiedź 

_ isłowo pociechy dla nieszczęśliwćj kobiety, gdy z pod 
rąk żołdaków wyrwał się gwałtem w rozpaczy jeden z 
powiązanych, a szybko zbliżywszy się do załamującćj ręce 
__ Michaliny, odgarnął silną ręką powstrzymujących go żoł- 
| nierzy, przerwawszy wytężeniem olbrzymiem słabe po- 
Wiązanie, a chwyciwszy ją za rękę zawołał: 
Michalino! a mnież to niepożałujesz?  Innemuś 
żoną za mego życia? — 
| — Franciszek! Franciszek żyje! Ojcze na Boga! 
mnie serce pęknie, mnie jawnój grześnicy! | 
I padła zemdlała w ręce ojca, a mąż pierwszy Wy- 
wrocki stał przy nićj i tknąćjój nie śmiał czy nie chciał. 
Stał z załamanemi rękoma i okiem suchem, jakby mu 
ból tak wielki łzy do ostatnićj wysuszył kropelki. 


— 


była 
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Kiedy Michalina znowu przyszła do siebie, międz 
stojącemi Moskalami, począł jeden sołdat głośno salda. 
a mimo, że widocznie był mocno pijany, rzucił broń i z 
płaczem do Michaliny przybieżał. 

— Ja twój, Michalino, ja twój mąż Walenty! za- 
wołał. Wstrzęsła się Michalina od przerażenia, staremu 
Łukaszowi nogi zadrzały, Franciszek wybuchł w głośny 
rykliwy płacz i rzucił się do Michaliny, ona nieboraczka 
od Franciszka i od Walentego uciekła do ojca i pocią- 
gnąwszy go do trupa padła obok na ziemię i głosem 
okropnój, serce rozdzierającćj boleści poczęła wołać: 

— Jam jawna grzesznica! Niewierna żona, podła 
kobieta! Uciekajcie precz odemnie! Ja z nim, z tym tu 
Antoniem zostanę i będę przy nim na — tamtym świecie. 

Jakiś strach ogarnął wszystkich. Jakiś niemymow- 
ny bolesny smutek opanował serca, że wszyscy niemi 
stali i od gorzkich łez powstrzymać się nie mogli, a 
wszyscy patrzeli na tę biedną, boleścią powaloną na zie- 
mię i do cuchnącego trupa prawie tulucą się kobietę. 

W tem wyszedł z chałupy wójt z oficerami. 

Wójt, którego tu żołnierze zaraz zsobą na śledztwo 
przywieźli, a który teraz właśnie wyszedł z chaty z ofi- 
cerami, był to człowiek w latach, dawny polski wojskowy, 
człowiek doświadczony, z głową i przytomnością, znający 
Moskali doskonale, a nadewszystko był to dobry Polak. 

Podówczas choć srogi ucisk cara Mikołaja gniótł 
Polskę nieszczęśliwą w sposób okrutny, to przecież było 
jeszcze tyle rozumu w głowie tyrana, że nie usiłował ni- 
szczyć wyższćj oświaty polskićj dla tego, żeby zrównać 
Polskę z Moskwą, która o kilka wieków stoi za nami. 
Dziś mądrość moskiewska postępuje tak, jak ów głupi 
gospodarz skąpiec, który miał konia jednego chudego 
między kilkunastu tłustemi, Zamiast tego dopaść, mo- 
rzył wszystkie aż zmarniały, jak ten chudota. Dziś Mo- 
skale mając u siebie głupich wójtów w Moskwie, sędziów 
nieuków przedajnych, urzędników złodziejów przy kasach, 
to samo zaprowadzają w Polsce, Polaków wyganiają z 
wszelkich urzędów, aby była w całem carstwie moskiew- 
skiem równość — w złem i w głupocie. 

Wójt o którym tu mowa, wiedział jak sobie radzić 
z Moskalami, wiedział też co się w świecie Święci. 
Mieszkając nad samą pruską granicą wiedział, że w roku 
1848 po rewolucji francuskićj, po wypędzeniu króla Lu- 
dwika Filipa z Paryża wszystkie ludy poruszyły się i 
zmusiły rządy do nadania im wolności. Wiedział oraz, 
że Polacy w W. ks. Poznańskiem spodziewali się zyskać 
dla narodowości obszerne prawa i gotowali się do wspól- 
nój z Niemcami wyprawy na Moskala. Niestety! mrzonki 
to były, ale wszyscy tem się łudzili, a była” chwila, że 
sami pruscy ministrowie tak samo myśleli. Wiedział więc 
wójt, że wielu Polaków wygnańców powróciło z Francyi 
i nawet mimo moskiewskich straży do królewstwa pol- 
skiego się dostać umieli. 

Wyszedłszy z oficerami przed dom przejrzał wójb 
od razu całą nieszczęśliwą gromadę, a z kilku posłysza= 
nych słów Michaliny domyślił się wszystkiego. Zadrzał 
prawie, gdy zobaczył kobietę przy trupie, ale zadrzał je- 
szcze więcój, ujrzawszy w ręku Moskali człowieka zwią- 
zanego, którego razem z Franciszkiem ujęto w lesie, a 
który teraz sam jeden stał na uboczu. "SĄ 

Był to człowiek wysokiego wzrostu, Silnój postawy, 
stary już ale dziąrsko i prosto się trzymający, ^ choć 
w prostój wieśniaczćj odzieży, widać jednak że bardzićj 


TO A NRA RA 


'na pana niż na sługę wyglądał. Stary wójt znał zapewne 
tego człowieka, bo zadrżał na jego widok, spojrzeli na 
"siebie znacząco i wnet wójt począł odzywać się zurżędu 
do Moskali. 

= Zkąd wyście tego trupa tu przynieśli? zapytał 
żołnierzy. 

-— Da, w lesie my jego wyciągnęli z pruchniałego 
drzewa. Ten Władek nam go wskazał, bo sam się chciał, 
ukryć w tó miejsce, a już ten tam był, więc się chłopak 
wystraszył, Sam do nas przyszedł i o trupie powiedział. 
My Władka żwiązali i przyprowadzili, trupa wydobyli i 
tu przynieśli. 

— A kto wam, szelmy, trupa tu znosić kazał? 

Wy pod pałki pójdziecie, bóście wy zatarli Ślad dla 
sądu, który powinien był na miejscu go widzieć, żeby 
spisać protokół z niego i z drzewa, jak jest przepis. 

Żołnierzyska potruchleli na taką groźbę, jeden na 
drugiego patrzał a żaden nic nie mówił i każdy czuł już 
pewnie pałki na plecach. 

Wójt obrócił się do stojącego kapitana jako naj- 
starszego z oficerów, wziął go pod rękę, odprowadził na 
bok i powiedział cióhym głosem: 

— Błuchaj kapitanie, a to nam dopiero twoi ludzie 
nawarzyli piwa! Djabli im nadali śmierdzącego trupa z 
dziury wywłóczyć i tu przynosić. Toć to robota dla kata, 
ale nie dla wojska; z hańbili honor wojskowy i przed 
armią Jego Cesarskićj Mości plamę tobie zrobili. Co 
większa, trupa powinien tam był sąd widzieć na miejscu. 
Potrzebna tam była komisya do spisania protokułu we- 
dług prawa, boć potrzebne śledztwo, żeby wykryć zbro- 
dnię, a tu twoi ludzie i to popsuli i teraz cała odpowie- 
dzialność spadnie na twoich ludzi a mianowicie na ciebie. 
Jak się o tem u góry dowiedzą, będzie bardzo źle! — 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Prusy. W sztąbie jeneralnym urządzono bióro dla 
urzędowych . wiadomości z teatru wojny. Bióro to pozo- 
staje w takićj komunikacyi z jednćj strony z minister- 
stwem spraw wewnętrznych i tutejszym prezydium poli- 
tyjnóćm, z drugićj z biórem telegraficznem Wolffa, że 
autentyczne. wiadomości jak najspiesznićj będą mogły być 
rozgyłane. — 
= Z Saarbriiecken a pod dniem:23. Lipca: Woj- 
-ska francuzkie strzelały dziś na przechodzący, wojskiem 
obsądżony pociąg pomiędzy Louisenthal i Bobach. Kule 
„wybiły szyby w jednym wagonie, nie trafiwszy nikogo, 
lecz natomiast raniły strzały dziewczynkę i trzech robot- 
ników na prawym brzegu rzeki Saar. 
. „Dz. Poz.“ pisze: „Wiele oznak wskazuje, że Fran- 
cuzi zamierzają wkrótce, wykonać od strony morza atak, 
1 nie jest nieprawdopodobną, że zanim masy wojsk na- 
gromadzonych pomiędzy Metz a Trewirem się zetry, 
otrzymamy wiadomość o napadzie na który z punktów 
nad morzem Półńocnóm lub Bałtyckióm. Zadanie poru- 
czone jenerałowi Vogel v. Falkenstein jest, przy niezmier- 
nćj rozciągłości niemieckich wybrzeży i w obec francuskićj 
potęgi morskićj, z którą się flota niemiecka mierzyć nie 
może, pewnie najtrudniejszćm w tój wojnie zadaniem, 
które wymaga najwięcćj czujności, szybkości w opera- 
cjach, zręczności w manewrach taktycznych. Jeżeli już 


246 — 


flota francuzka bardzo niebezpieczną potęgą być się z 
to nadto prawdopodobnie rychło z nią się. połączy fg 
duńska, gdyż podług wszelkiego prawdopodobieństwa zą 
mierza Dania (?) z Francyą wspólnie działać. pił 

„ Ostarciu pod Saarbrücken w dniu 23. b. m. donositam- 
tejsza gazeta: „Dodnia próbował nieprzyjaciel, w sile mniój 
więcćj batalionu, opanować most pod Wehrden, “comi 
się jednakże nie udało, gdyż komendant fortecy Saatlouis 
wysłał tam batalion piechoty i oddział ułanów ażeby nie. 
przyjaciela godnie przyjąć. Tenże był zmusżonym, nie 
dopiąwszy swego celu, cofnąć się znowu. O godzinie T.. 
zamierzali Francuzi, którzy Gersweiler silnie obsadzili, | 
opanować most kolei żelaznój pod Schanzenbergiem, pra: | «i 
wdopodobnie w tym zamiarże, ażeby tóm łatwićj mogli | |; 
przerwać komunikacyą na kolei: żelaznój z Saarlouis itd. | * 
Fizylierowie 40. pułku nie dozwolili nieprzyjacielowi tego. 
dokonać, który po żywćj strzelaninie cofnął się do dawniej. 
szych swoich stanowisk. Czy poniósł: jakie straty, nie- 
wiadomo.“ 

Dnia 28. b. m. przez wojska pruskie przedsięwzięte 
rekonensanse w okolicy Saarbriicken na terytorium fran- 
cuzkiem napotkały wszędzie nieprzyjaciela. Pomimożwa: | 
wego ognia niebyło ze strony pruskićj żadnój straty. Ro 
południu ruszyli Francuzi przeciw Prusom z artyletyą. | 
Ogień granatami nie przyniósł naszemu wojsku żadnój © ` 
straty; Francuzi w krótce udali się na swe teriotorium | 
Pod stacyą Perl przeszli Francuzi również granicę dnia | 
28. b. m. przed południem piechota i huzary, lecz nie: | 
bawem znów powrócili. > > 

. Z Kolonii donoszą, że Anglia pomimo wypowie=. 
dziaućj neutralności nie przeszkodziła temu, że domy W. 
Birmingham obowiązały się dostarczać Francji tygodnio- 
wo 300 tysięcy ładunków do szasepotów, że żeglarze z 
Newcastle „zawarli kontrakty celem ciągłego zaopatrywania 
francuzkićj floty na morzu północnóm we węgle, i' 
francuzka jazda i artylerya opatruje się z Anglii w masy 
koni. Oburzenie z powodu podobnéj neutralności jest 
ogólne. SĄ 
"W Kolonii patrol wojskowy aresztował dwie osoby 
podejrzane o szpiegowanie. Po spisaniu z niemi proto- 
kołu, zaprowadzono ich pod eskortą wojskową na. policją. 
Również i w Gevelsbergu aresztowano trzech ludzi p0- 
dejrzanych o szpiegostwo, a mówiących po francożku, po 
włosku i po niemiecku. Zajmowali się oni szkicowaniem 
różnych dróg i podali, że są rodem z Saarbriicken. Przy 
przesłuchach atoli tak się powikłali w przeciwieństwie, 
że ich aresztowanie stało. się koniecznem. 

Znanego posła z północnego Szlezwiku, Duńczyka 
nazwiskiem Krüger aresztowano: i odstawióno do: Flens- 
burga. Równy los spotkał byłego starostę (za czasów | 
duńskich) w Szleswiku Mathiesena. Ber. 

_ Proklamacya Jego królewskićj Mości do narodu niee | 
mieckiego wyjdzie krótko przed wyjazdem monarchy m | 
teatr wojny. Książę Fryderyk Karol opuścił onegdój 
wieczorem ze sztabem swoim Berlin. | aż 

Paryzka gazeta „Figaro“ ogłosiła, że rzecznik pa: 
ryzki pan Thomas stawia 200 tysięcy przeciwko 100 tý- 
sięcom 'frankom, iż Francuzi przed 15. Sierpnia w kroczą 
do Berlina. Pan Thomas znalazł amatora. — Nieja 
hrabia Goetzen, członek berlińskiego klubu „Union“ (Wy* 
ścigów konnych) oświadczył gotowość przyjęcia zakładu 
w następującym brzmieniu: „Pan Thomas składa 200 
tysięcy franków przeciwko 100 tysięcy i twierdzi, Że 
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- Francuzi przed końcem Sierpnia. w. kroczą do Berlina 
jako zwyciężcy. : Hrabia, Goetzen w. Berlinie, trzyma, w: 
imieniu kilku, znajomych tep. żakład, którego, obustronne 
| kwoty, złożone być. mają u Rothschilda w.Londynie.* Już 
w niedzielę wieczorem oddano 100 tysięcy franków jako 
_ „depozyt w domu bankierskim Rothschilda. w Londynie i 
|  zawiadomiono o tem redakcyą, „Figaro.“ ; 

= „Dz, Poz:“ z dnia 30. b. m. pisze co następuje: 
_ „Telęgrafowi zawdzięczamy, że nas dochodzi wia 
«domość, 0, utarczce, jaka zaszła. pod Niederbronn (na 
drodze pomiędzy, Bitsch a Hagenau, o pół mili od gra» 
nicy palatynackićj.) Jenerał Pierre de Bernis, zwycięzca, 
|| „dowodzi brygadą. kawaleryi, z dwóch pułków się składa- 

__ jącój a liczącćj, co najwięcćj, 1400 ludzi. Rekognosku- 
= jący oddział bawarski składał się bezwątpienia z kawaleryi. 
_ Starcie całe, w którem może część. tylko brygady jenerała 
| Bernista udział brała, ma przeto ledwo znaczenie utarczki. 
| Tem większe natomiast znaczenie ma wiadomość 0 utar- 

= cce.. Bo nasamprzód wymieniono jako odsyłacza depe- 
| szy jenerała I .eboeuf, szefa francuzkiego sztabu jeneral- 
nego. Wielki sztab. jeneralny. musi się przeto. znajdować 
_ już nadgranicą — pruski bawi jeszcze, jak wiadomo, w 
| Berlinie. Ztąd prawdopodobna, że i. Napoleon udał się 
_ już do armii, Jeżeli cesarz nie równocześnie z Leboeu- 
T fem Paryż, opuścił, to wszakże wyruszył niezawod nie (uż 
| zanim. I dla tego zdają się nam być bliskiemi wielkie 
| akcje, Z. drugićj strony zaszłautarczka, na ziemi fran- 
_ cuzkićj; kawalerya bawarska wkroczyła podczas rekone- 
sansu do, Francyi. I,ze strony niemieckićj zdają. się być 
_ bliskimi uderzenia,“ 
= W.sobotę z rana o godzinie 4. spostrzeżono pod 
_ miano za francuzkie. Okręty płynęły. pełną, parą. w, kie- 
_ ranku ku wschodowi. Do Wilhelmshąfen przyprowadziła, 
_ dnia;22, b. m. wieczorem pruska łódź kanonierska „Wolff“ 
maly statek (okręt) bremeński z Jady, na którym prócz 
_ załogi podobno dwóch francuzów się znajdowało, którzy 
Wymiary robili. Wszystkie osoby ze statku osadzono. w 
_ Więzieniu. 
__.. „Moskiewska, pancerna flotyla opuściła według ro- 
 ayjskich dzienników dnia 21. b. m. port Kronsztadzki, 

_ ażeby przedsięwziąść rekonensanse na Bałtyku, — 
| — Btaruszek Wrangel, pruski marszałek prosił jak naj- 
_ wilnćj króla, aby go wziął z sobą na wojnę, aby tamże: 


_ Wojnie, dwaj książęta Arenberg jako oficerowie a la suite 
- pułku huzarów. króla. >> Ę 
| „Dz. Poz.*. donosi, wiadomość urzędową, że dnia 27. 
| D m, z rana ruszył oddział francuzki z 3 kompanii i 80 
| Koni się składający, w kierunku na Forbach ku Vólklin- 
gon, uderzył na pluton 69. pułku i został odparty. ze 
|| stratą jednego oficera i 8 żołnierzy. Z strony pruskićj 
| tany jeden żołnierz. Zresztą nie zdarzyło się w prze- 
|| Megu dnia, nie nowego. wzdłuż granicy. s, 
| Dnia, 27. wypadł pociąg. z, szyn wskutek. zetknięcia 
. figrz próżnym. pociągiem. towarowym w, Wallhausen, wio- 
7407 batalion fizylierów, 26, pułku piechoty. est 
| Suhciło życie przy, tym wypadku 7 ludzi, 40 mniéj 
Mięcćj zostało rannych. ; i | 
|... aBchłes, Ztg.* pisze: Przy chrzcinach najmłodszój 
4 córki księcia następcy tronu zastępował bawarski poseł 
| baron Perglas, króla bawarskiego jako ojca chrzestnego. 
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- Ostende sześć okrętów. wojennych przejeżdżających, które. 


Umrzeć mógł Śmiercią żołnierską. Także biorą udział w. 


Niestety, 
lub 


Podczas.uczty wzniósł król: Wilhelm toast, w którym się 
wyraził. z wielkićm zadowolnieniem o narodowem, plany, 
Francyi krzyżującym się. zachowaniu króla Ludwika i- 
Niemiec. Południowych. - - 

Wypadki wojenne sprowadziły wielki awans w ar= 
mii. Pod dniem 26. b. m. zamianował król jenerał-po-_ 
ruczników Franseckiego, Boyena i Góbena jenerałami 
piechoty, jenerał-porucznikom Hollebenowi, Etzlowi i ba- 
ronowi Cansteinowi nadał charakter jenerałów. piechoty, 
a hrabiemu Miiuster-Meinhófel, charakter jenerała jazdy, 
Dwudziestu jenerał-majorów .posunięto na jenerał-poru--. 
czników, pomiędzy tymi: księcia Albrechta (syna,) księcia 
Wilhelma Meklemburgsko - Szweryńskiego, Tiedemanna i 
Treskowa. Charakter jenerał-porucznika otrzymał jene- 
rał-major hrabia Stolberg- Wernigerode. a la suite armii. 
(naczelny prezes prowincji szlązkićj,)  Jenerał-majorami 
zostało 32 pułkowników; 38 podpułkowników od piechoty 
pułkownikami, 16 od jazdy, 6 od. artyleryi. 

Badenia.. Z Karlsruhe piszą<pod dniem 23: b. m. 
do „Dz. Pozn.*: „Nad Renem i w bawarskim Palatyna- 
cię nie zaszły jeszcze żadne większe kroki nieprzyjaciel- 
skie. Francuzi widocznie. nagle zaskoczeni zostali roz+ 
miarem prusko-niemieckich  uzbrojeń i zmieniają plam; 
swój operacyjny, — Przejeżdżające tędy wojska. bawarskie. 
i wirtembergskie bywają witane z szczególną radością, 
przez swych. badeńskich kolegów. „To inna ma być wojna: 
i lepsza niż wojna r. 1866," słychać często wołających. 
Upał niestety jest wielki, kurzawa okropna, w niektórych, 
miejscach, braknie. już wody, a biedni opakowani żołnierze 
cierpią dlatego, okropnie. Francuzi doznają; wprawdzie, 
równych teraz niedogodności, lecz deszcz i powietrze 
chłodne byłyby najpożądańszemi ze wszystkiego, coby 
teraz przytrafić! się nam mogło. * 

„Komunikacye zą pomocą zwykłych, poczt osobowych 
pomiędzy Palatynatem a Bawaryą przerwane aż do. dal; 
szego. I dyrekcya bawarskich kolei wschodnich odmó- 
wiła od dnia 23. b. m. gwarancji za. ścisłe dotrzymanię 
terminu odstawnego towarów. ENE 

Francya. Prasa paryska, donosi o odbytćj w dniu 
25. b. m. pięciogodzinnćj, radzie ministrów w St. Cloud, 
na którćj” wszyscy reprezentanci zagranicznych państw 
byli obecnymi. Mówią, że królowa angielska zamierza. 
po pierwszćj bitwie projektować kongres w Londynie, — 

W „Metz aresztowano w środę, jak telegrafują do 
„Daily-News,* londyńskiego, korespondenta Timesa. Miano. 
go w podejrzeniu, że jest, szpiegiem pruskim. : Przez 
całą noc trzymano go w więzieniu i wypuszczono, dopierQ 
z rana. Telegram ten donosi dalćj, że dwóch angielskich 
oficerów. pod eskortą żandarmów wysłanych zostało; z Metz 
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Marszałek Canrobert udał się w zeszłą niedzielę do 
swego korpusu. W dowództwie jego paryzkiem zastąpił 
go marszałek Baraguay d” Hilliers. 

Włochy, Półurzędowe doniesienie francuzkie, że 
Francya wycofa wojska swoje z Rzymu, nadeszło już — 
jak „Dz. Pozn.* pisze — do gabinetu Florenckiego. Fran- 
cuzi opuszczą państwo rzymskie w najbliższych dwóch 
tygodniach a wojskom włoskim przypadnie zadanie obro- 
nienia Rzymu przed napadami Garibaldzistów lub repu- 
blikanów. Pośrednictwo lorda Granville, by między Au- 
stryą a Włochami doprowadzić do aliansu celem zlokali- 
zowania wojny francuzko-pruskićj - przyjętem zostało ze 
strony p. Visconti- Venosta, ponieważ i w Wiedniu po- 
chwalono te zabiegi Anglii. 

Wirtembergia. Dnia 26. b. m. zaszła mała po- 
tyczka nad mosten: pod Rheinheim pomiędzy pruskimi 
ułanami i pionierańg oraz strzelcami bawarskimi a fran- 
cuzką piechotą, która się cofnęła, straciwszy 1 zabitego; 
z niemieckiej strony 2 pionierów zostało rannych. 

Dnia 26. b. m. przedsięwziął oficer z jeneralnego 
sztabu wirtembergskiego hrabia Zeppelin i trzech badeń- 
skich oficerów z czterema dragonami rekonensans w oko- 
licy Hagenau. Cel przedsięwzięcia całkiem został osią- 
gnięty, jednakże w powrocie spotkali patrol huzarów 
francuzkich, który ich rozbił. Dotąd wrócił tylko hrabia 
Zeppelin. Podług francuzkiego doniesienia z towarzyszą- 
cych mu oficerów jeden padł, a dwóch dostało się do 
niewoli. „Dz. Poz.* 

Rosya. Podług „Dz. Poz.* powrót księcia Gor- 
` czakowa z Wildbadu w krótce ma nastąpić. 


Założce, dnia 26. Lipca 1870. r. 
(List TI.) Jużeście, kochani Szlązacy! przeczytali 
w miłym „Zwiastunie* moje pismo o naszych tu nad mo- 
skiewską granicą niektórych pociechach i smutkach; dziś 
Wam znowu opowiem niektóre. 
` Mieliśmy tu w Załoźcach Misyję. Tutejszy ks. pro- 
boszcz Pielecki dla rozbudzenia ducha bożego we swych 
parafijanach poprosił księży Misyonarzy Zgromadzenia św. 
Wincentego. U was tam na Szlązku nie ma takich księ- 
ży, ale w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich jest ich 
nie mało. Są to, krótko mówiąc, księża świeccy, w zgró- 


madzeniu żyjący wedle reguły św. Wincentego, który 


również był kapłanem świeckim we Francji, a umarł lat 
temu 210 (1660) w Paryżu. Tu w Galicyi księża Misy- 
onarze mają dopiero trzy domy czyli klasztory, dwa w 
Krakowie, a jeden we Lwowie. Najwyższy ich zwierzch- 
nik czyli Jenerał mieszka w Paryżu, a wizytatorem czyli 
przełożonym tak księży Misyonarzy, jako tóż i Sióstr Mi- 
łosierdzia w Galicyi, jest również francuz zamieszkały w 
Krakowie. 

` — Dnia 14. Maja rozpoczęli księża Misyonarze swą 
pracę. Mój Boże! cóż to za rozczulający widok! Mimo 
pilnych prac w polu i ogrodach, ludek spieszył groma- 
dnie do kościoła i siedział w nim od nocy do nocy po 
kilka dni, a słuchał budujących nauk, a modlił się i pła- 
kał i wzdychał i cisnął się do konfesyonału. Oj było tu 
żniwo, było! Jeno że robotników mało! Misyonarzy przy- 
było jeno dwóch (Kiedrowski rodem z Poznańskiego i 
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wda zawsze odnosi zwycięstwo nad kłamstwem! 


drukiem odpowiedzialnego Redaktora Teodora Heneczek w Niemieckich Piekarach. 
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Bąkowski z Litwy), miejscowych pracowało trzech, zpo- | 
stronnych mało który przybył na pół dnia, księża ruscy 
odmówili pomocy, a ludu były straszne tłumy do spo- | 
wiedzi. To tóż zacni Misyonarze oprócz żarliwych czte- 
rech nauk, jakie prawili co dnia z ambony, i półtora go- 
dzinnego katechizmu dla dzieci, pracowali w konfesyona-- 
łach przez całe dwa tygodnie od szóstćj rano do osmój |, 
wieczorem z małym odpoczynkiem w połudaie.— W koń- |, 
cu pokazało się, że do Komunii przystąpiło więcój niż | 
4,000, do bractwa trzeźwości zapisało się blisko 1,000, 

do SŚzkaplerza przyjęto około 400. W liczbach powyż: | 
szych mieszczą się i rusini, którzy w brew zakazom I 
pogróżkom swych parochów spieszyli do kościoła, słucha- | 
li tam pięknych nauk, o jakie zbyt trudno w ich cerk- | 
wiach, a wreszcie wpisywali się do bractw łącznie z ła- | 
cinnikami. Słowem misya wywarła tu znaczne korzyści, 
Popi, żydzi i szpiegi moskiewskie usiłowali lud bałamu- |. 
cić; jedni wołali, że kto się wpisze do bractwa trzeźwoś- | 
ci, ten musi płacić nowe podatki, musi pracować na szla- | 
chtę, jak to było za pańszczyzny przed rokiem 1848, — 
inni rozpuszczali wieści, że księża namawiają lud do wo 
ny z moskalem aby oddał Polskę, — inni inne jeszcze 
szerzyli brednie; nic to przecież nie pomogło, lud poszedł 
za głosem sumienia i spieszył do Świątyni pańskićj. Pra- | 


Na pamiątkę misyi postawiono piękny dębowy krzyż | 
z żelaznym wieńcem. Wieniec ten nową podał okazję | 
nieprzyjaciołom katolicyzmu do plotek i baśni. „Widzi | 
cie — wołali — cała sprawa się wykrywa; lachy (szla 
chta polska) knują spisek na rząd i lud spokojnyl...* | 
Mimo to wszystko prawda odniosła górę, lud się prze: | 
konał o właściwem celu misyi, wzgardził podszeptami 
pokątnych doradców i tem gorliwićj wziął się do pracy, 
do trzeźwości itp. Licznićj uczęszcza do kościoła, omija 
karczmę, wpisuje się na listę braci towarzystwa trzeźwoś* | 
ci, kupuje książki do nabożeństwa i z żywotami Świętych, | 
a nawet chce należeć do członków czytelni założonej nie- | 
dawno w Załoźcach. RER: A 
W poprzednim liście wspomniałem, że szlachta mie 
skora w przyczynianiu się do uposażenia szkółek wiej: | 
skich, są przecież wyjątki, choć dość nieliczne. Takp. | 
Czosnowska w Horodyszczach oprócz domu z ogrodem ! > 
opałem podarowała na szkołę urodzajnćj roli pod 24 sze- 
fle żyta, ap. Pawlikowska dziedziczka dóbr Milno, gdzie | 
to Krompiec wybudował kościołek, a gdzie dotąd nie | 
masz szkoły, ofiarowała drzewo na dom, plac pod niego, | 
opał i dwa morgi wielkie roli dla nauczyciela. — $ 
Wy tam pewnie coś więcéj wiecie o wojnie, bana- 
wet opłakujecie waszych synów, braci i mężów powoła” i 
nych pod broń; u nas tu jakoś cicho. Mamy nadzieję, %8 
do rozlewu krwi nie przyjdzie, a jeśli to nastąpi, to dla 
dobra uciemiężonych ludów. Moskal jakoś się przyczaił, 
jak niedźwiedź podczas groźnćj burzy, Austrya również 
nie ma chęci a raczćj odwagi i pieniędzy, do wojny. , 
Urodzaje u nas piękne; jeno że grad miejscami 
szkody narobił, a teraz deszcz leje prawie wciąż, a tô! 
utrudnia sprzęty. Zimno tu niepomierne, chłopi chodzą 
w kożuchach, powietrze mgliste i wilgotne, jak w Listo- | 
padzie. Bywajcie mi zdrowi. i 
Ks. M. 8. 


+ 


de © 
4 £ 


POBOŽNE PODANIE 


o cudownćj figurze 


MATRI BOSKIKI BOLESNKA 
na świętćj górze Gostyńskićj, 
(Dokończenie) 
_ Nazajutrz pani Zborowska, nieuważając na prośby 
swych dworzan, sama jedna powraca do okropnego lochu 
i rękę ku skarbom wyciąga i garść złota bierze! — i w 
tejże chwili dolatują ją strwożone głosy ze dworu: „gore! 
gorel — w Żytowiecku!* — Biegnie wszystko co żyje 
ma ratunek, ale i tutaj napróżno! — wszystkie zabudo- 
Wania do ostatniego kołka w perzynę poszły. 
> Itym sposobem dwanaście wsi z dymem się roz- 
vialo, a pani Zborowska niepohamowana w łakomstwie, 
2ą każdym razem schodziła do lochu i sięgała garściami 
_ po zaklęte złoto. ; 
_ Nareszcie przebrała się miara jéj występków i za- 
` Wardziałości na nieszczęścia pogorzałych wiosek. Nade- 
Szła kolój na zamek Luboński. Okrutna pani Zborowska 
brzestępuje na nowo próg zaklętych lochów; — wtem, 
twa się burza nad zamkiem, — pioruny hiją, jeden.po 
rugim, i jak ogniste węże latają po wszystkich komna- 


ach, druzgocąc: wszystko i wszędzie żagwić roznosząc. 
| ugly $ 


l 


ciany, łamią się z trzaskiem płonące belki pę- 
ają dolne sklepienia i zapadają się lochy, a pani Zbo- 
owska gruzami i żarem zasypana, ginie od ognia i po- 
isków walącego się na nią gmachu, jak pociskami i ogniem 
kościelne świętości niszczyć niegdyś chciała ! 

~ I zamek Luboński odtąd już nieodbudewany, owszem 
_ Dez okolicznych wieśniaków, razem z ciałem występnój 
| PAM, razem ze zaklętemi skarbami, ziemią zarzucony, 
| straszliwa mogiła, zielskiem zarosły, pełen wężowisk 
| gniazd wszelakiego gadu, podziś dzień z trwogą mijany 
| "M przez tamtejszych ludzi. 
| Ależ, co się stało z pobożnym synem okrutnój pani? 
0 tem niemówi, wszakże pewnie na łono kościoła 


| byi 
żywota 


| Maty śy, wzdychający, na nowo teraz błogosławił Boga 


Dary 0SZYch kościołach, i znowu jak niegdyś ze stron 


suitoj górze kościołek. Wszelako wciąż z nieutulonym 
) alem ię na opróżnione tam w ołtarzu miejsce, 
gizi niegdyś stała tyle umiłowana od niego figura Naj- 
o p an Bolesnéj i wciąż z utęsknieniem wspomi- 
“0 niéj, ESSA 
„ _ Po wielu nareszcie latach, zdarzyło się jednego razu, 
bw Owćj dębinie, poniżćj kościółka pastuszkowie szu- 
kając zbłąkanego w zaroślach bydełka, znaleźli je pod 
tA przy leśnem zdroju poklękłe. Zdziwieni, dali znać 


N. Piekary, (poczta Scharley), dnia 5. Sierpnia 1870. 


i ciżbę ludu snującą się ku świężćj górze. 


. 
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ludziom, co w lesie pieńki karczowali, a skoro ci nad- 
biegli, przejął wszystkich dreszcz jakiś niepojęty na wi- 
dok bydełka wciąż klęczącego nad zdrojem. Tedy rydlami, 
co mieli ze sobą, poczęli żwawo rozkopywać murawę i 
odwalać omszone kamienie z nad źródła. Alić patrz! co 
tu za widok przed óczy im stawa! — masz go wyma-- 
lowany na prawćj ścianie kapliczki. —*To już nie kamień - 
co teraz rydel o niego potrąca; — to i;łowa Najśw. Pann 
ukazuje się na dnie krynicy.  Owóż niżćj i druga u Jój 
ramienia głowa i obwisłe ng Jéj łonie ciało zdjętego z 
krzyża Jezusa! Oto wyszczerkująca woda kryniczna ob- 
mywa muł z bolesnego oblicza Maryi i z ran Chrystuso- 
wych! a z góry światłość słoneczna spada w zacisze zie- 
lonego lasu i do koła pozłacając liście wiszące nad zdrojem, 
sieje jakby oblask świętości na spływającą po murawie 
wodę. Któż wypowie ów podziw, owo zachwycenie tej 
Bożćj tutaj czeladki! — chyba pastuszkowie betleemscy 
większą nad tę mogli mieć radość kiedy wową noc anielską 
witali w żłobku swego Zbawiciela i przy nim Jego Matkę 
Najświętszą. Tak samo też tutaj jak tam, pastuszek z 
bydełkiem oddaje im pokłon na klęczkach, a ten nasz 
korzący się kmiotek jeden i drugi, ta nasza kmiotka z 
koszyczkiem i dwojaczkami, co snać tu karczownikom 
pożywienie nosiła do lasu, modlą się, przy świegotaniu 
leśnego ptąstwa, jak po dziś dzień nąd jasełkami kolę- ů¿ 
dujący nasi ludkowie. To też i owi najpierwsi tutaj tę 
dobrą nowinę na okolicę roznoszą, Boć 

A zaledwie się błoga wieść o znalezieniu cudownój 
figury rozbiegła, już w niezadługiem czasie odezwały się - 
dzwony z fary gostyńskićj, od miasta słychać pobożne 
Śpiewy, już na przedmieściu widać powiewające chorągwie 
Ciągnie pro-* 
cesya dróżyną do leśnego zdroju; a tam, pod rozłożyste=* 
mi dębami wszystek lud pada na kolana i po kilku chwi- 
lach uroczystéj ciszy, rusza się znowu orszak w dalszy pochód 
do cudownego kościółka na górze. Chcesz li oglądać ową 
procesyą? to masz ' ją takową wymalowaną w kapliczce 
naprzeciw wejścia nad ołtarzem. — Oto kapłani w kom- 
żach i stułach niosą na swych ramionach cudowną figurę, 


. a najstarszy kapłan przybrany w złotolitą kapę, przewod- 


niczy procesji. Przed nim chłopczyki w czerwonych su- 
kienkach i białych komeszkach, niosą krzyż i Świeczniki * 
ze zapalonemi świecami. Po bokach widzisz tu staro- 
polskiego szlachcica w pasie i przy karabe'i, to mieszcza= 

nina z laską i zróżańcem w ręku; to nareszcie lud wiejski sa 
ze złożonemi nabożnie rękoma. 
głowami. powiewają chorągwie i w oddaleniu po jedm 


A mad ich odkrytemi 


stronie za górą wystaje ceglata wieża fary gostyńskićja 


z drugićj strony na górze widać ów drewniany kościołek 
Najświętszćj Panny, do którego ta procesya zdąża. Tam 
w ołtarzu ustawiono na dawnem miejscu cudowną figurę 
i przez długi czas codziennie odbywały się nabożeństwa 
i lud gromadzący się zewsząd, przy nabożnych śpiewach, 
i nocą oblegał kościołek, | e RÓJ f 
Wnetnowe łaski na tém świętem miejscu, jak z nowo 
odkrytego źródła, obficie spływać poczęły na wiernych, 
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uciekających się tutaj z ufnością 0 pomoc, Bożą we wszel- 
kich uciskach i wszelkich potrzebach. ' Takićjże łaski 
doznał tu na sobie i Adam Konarzewski, ostatni potomek 
starodawnego i zamożnego domu we Wielkopolsce, kiedy 
jeszcze dziecięciem ofiarowany twprzez rodziców, z gwał- 
townój choroby uzdrowiony powstał. A wdzięczny i wielce 
pobożny, skoro do lat doszedł, uczynił ślub wystawienia 
tutaj wspaniałego kościoła, na miejsce upadającego już 
za jego czasów starego kościółka, i sprowadzenia doń 
Zgromadzenia księży Filipinów, Jakoż pozwolił mu Pan 
„Bóg jeszcze przed śmiercią założyć kamień węgielny do 
przyszłćj budowy, a następcy z jego rodu dokonali foz- 
poczętego dzieła i dzisiajszy, wspaniały Kościół księży 
Filipinów uroczyście poświęcony został w r. 1698. 

Na obrząd ten zewsząd nieprzeliczone tłumy piel- 
grzymów suuły się do nowój a okazałćj Świątyni, jakićj 
w dalekich na okół stronach nigdzie niczyje oko niewi- 
działo. To też wszyscy stali się tu mostem, padali na 
twarze, i jak gdyby już w górne przybytki niebieskićj 
chwały uniesieni, witali z płaczem radości ów cudowny 
ze starego kościołka obraz Najśw. Panny, we wielkim tu 
ołtarzu na złocistych wznoszący się teraż obłokach; wi- 
tali i w drugim ołtarzu uwielbianą figurę Najśw. Matki 
Bolesnćj, niegdyś z rąk bezbóżnych siepaczy, z owego 
stosu płomiennego, ze zakopania w ziemi cudem wyba- 


wiońą, a teraz tu na rękach dwóch białych Aniołów 


wzgórę się wznoszącą. I witali tutaj Zarazem ów nie- 
gdyś siekierami nieskażony krzyż z Panem Jezusem w 
osobnym znowu ołtarzu. Na klęczkach czoółgał się lad 
i do kapliezki u stoku świętój góry zbudowanój, i do ob: 
 murowanćj przy nićj studzienki, gdzie ówo źródło leśne 
kiedyś wytryskało — a czerpali tę wodę jak Świętość 
uzdrawiającą w rozlicznych niemocach. 

Smutni, strapieni. chorzy i chromi; wszyscy ucieka: 


jący się tutaj z ufnością odńosili łaski z tego Św. miejsca 


i po dziś dzień odnoszą” niejedni jeszcze pomiędzy fami 
żyjący świadkowie. Ažaliż chcecie, aby wam którego na 
świadectwo stawić? ; 

Owóż i ten, co to pismo dla was układał, doznał na 
tem świętem miejscu będąc jeszcze dzieckiem, cudu, kiedy 
już bliski skonania, przez matkę poruczony tutaj- Najśw. 
Matki Bolesnćj opiece, wraz odzyskał zdrowie. A dziś 
_ w hołdzie: wdzięczności to pismo ku pomnożeniu Jéj czci 


~ ofigrując, was wszystkich czcicieli Maryi, uprasza za sobą 


pokornie choć tylko o jedno: Zdrowaś Maryo! 
PWK 


 OOOGOOOONONOLŁ 


| DONIESIENIA POLITYCZNE. 


ana Prusy. Według „Dz. Poz.* opuścił król Jegomość 
dnia 30. Tipca b. r. Berlin, udając się do kwatery głó- 
wagi. Odjeżdżając, wydał następujący manifest: 


| Bo mego ludu! 
_ Udając się dzisiaj do armii, by porówno z nią wal- 
„ zyć o honor Niemiec i zachowanie naszych najdroższych 
interesów, chcę udzielić, przez: wzgląd na jednomyśli 


powstanie mego lugu, amnestyą dla zbrodni i przestępstw 


politycznych.  Poleciłem ministerstwu, aby mi przedło- 
2y projekt w tym względzie. =o. | 
" Lud mój wić porówno ze mną, że dalekimi byliśmy 


od zerwania pokoju i nieprzyjaźnych zamiarów, ale że 
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'wytrwamy w,boju, by ocalić Ojczyznę. 


"wojsk odbywa się z podwójną gorliwością. 


'zumie się w części nieurzędowćj, za „Spen. Ztg.* która 


wyzwani, podobni jak ojcowie nasi ufni w pomoc Bożą, 


Berlin, 31. Lipca 1870 roku. 
3 podp. Wilhelm. 
Wyjazd króla: do- armii dowodzi, że już chwila sta- 
nowczych wypadków na teatrze wojny zbliżyła się, również 
i na Bałtyku spodziewać się należy lada chwila kroków 
zaczepnych floty francuzkićj. s ; i 
We wszystkich dotychczasowych forpocztowych zaj- 
ściach wojska pruskie bez żadnych nienial strat otrzymały 
dość znaczne nad francuzami korzyści, a iglicówka oka- 
zała wielką wyższość nad Chassepotem. Nawet z Mona: 
chium ‘donoszą urzędownie, że bäwarscy“strzelćy na dniu 
29. Lipca ucierając się z francuzkimi forpocztami, ubili 
Frapcuza, a sami wyszli cało z ognia. Dotąd więc po- 
dług urzędowych doniesień „Bóg bitew* jak mówi Napo- 
leon III. jest po stronie prusko-niemieckićj. Ty 
Książę Fryderyk Karol i jenerał Steinmetz opuścili. 
już onegdaj Berlin i udali się na wyznaczone im sta 
wiska. Z książąt bawarskich następujący udali się: 
wojska Związkowego na plac bitwy: Książę Otton jedyny 
brat króla, książę Luitpold stryj króla, książęta Ludw 
T.eopold i Arnulf, synowie księcia Luitpolda i książę Em 
nuel brat cesarzowćj austryackićj. Również i synowie 
kilku magnatów, którzy podług praw o obronie krajew 
i konstytucyi wolnymi są od służby wojskowćj, wstąpili 
do armii. 
Nowin z teatru wojny, tj. z pod Saarbrücken, 1 
mamy oprócz doniesień 0 małoważnych utarczkach po: 
między czatami przed niemi. Ustawianie i przesyłanie 
Pociągi 080- 
boweustały zupełnie; koleje żelazne wyprawiają codzi 
z jakie 18 pociągów wojskowych z których każdy obej: 
muje około 1200 do 1400 ludzi.: Gdzie tylko przybywają, 
starają Się stowarzyszenia patryotyczne o posiłek dla ch, h 
Na dworcach kolei żelaznych pourządzano bufety zaopāj 
trzone w piwo, przekąski i cygara. Uczniowie różnych < 
zakładów naukowych pełnią z wielką uciechą, obowiązki 
kelnerów. k: 
Lord Douglas, syn księżnćj Hamilton a kuzyn ce: 
sarza Napoleona, którego wstąpienie do armii prusko- 
niemieckićj tak przykre w Paryżu zrobiło wrażenie, pa 
w potycze pod Niederbronn. Tak donosi „Dz. Pozn. 
“Według „Gaz. Tor.“ „Staats Anzeiger“ pruski, ro- 


powiada, że rząd francuzki lat ostatnich kilkakrotnie 
Prusom ofiarował sojusz, aby z jednćj strony Franc 
przy poparciu pruskim nabyła Belgią, z drugićj Parti A 
południowe niemieckie zą przyzwoleniem Francji. mogły 
być wcielone do Związku Północnoniemieckiego, powtarza 
projekt do traktatu, napisany ręką br. Benńedóttego, W 
tych słowach: Hi ae” j 
„JKM, król pruski i JOM. cesarz Francuzów, 
żając za pożyteczne śŚcieśnić węzły przyjaźni, któr 


łączą i szczęśliwie między krajami obojga istni g 
sunki dobrego sąsiedztwa umocnić; z drugićj ny 
konani, ż aby dopiąć tego rezultatu mogąc M 
pokój świata, trzeba im porozumieć się co doki ią 
tyczących się przyszłego ich zachowania, post: mowili i 
tym celu zawrzeć traktat i wskutek tego mianowali pór 
nomocnikami Rege ZAŁO 


"JM. itd, > 
a o 


tórzy zamieniwszy pomiędzy sobą pełnomocnictwa, któ- 
rych forma okazała się dobra i stósowna, zgodzili się na 
artykuły następujące: 

~ Amt, I. JCM. cesarz Francuzów dozwala i uznaje 
nabytki, które Prusy wskutek wojny ostatnićj prowadzo- 
néj przeciwko Austryi i jćj sprzymierzeńcom poczyniły, 
oraz urządzenia już, poczynione lub; dopiero poczynić się 
mające dla stworzenia Związku w Niemczech Północnych, 
zobowięzując się zarazem popierać utrzymanie tego dzieła, 

Art, II. JKM. król pruski. przyrzeka ułatwić Fran- 
cyi nabycie Luksemburga: w tym celu król pomieniony 
© wstąpi w układy z królem holenderskim, ażeby go na- 
© kłonić do odstąpienia cesarzowi Francuzów swoich mo- 
' uarszych praw do tego księztwa za wynagrodzeniem, 
_ któreby uznano za. dostatecznie, albo też w inny sposób. 
_ Dla ułatwienia transakcyi cesarz Francuzów zobowięzuje 
; MAŚĆ na siebie ciężary pieniężne, któreby ztąd po- 
_ wstały. 

Art, III. JCM. cesarz Francuzów nie będzie się 
sprzeciwiał federacyjnemu połączeniu Związku Północnego 
z państwami Niemiec Południowych, z wyłączeniem Au- 
steyi, które to połączenie może się opierać na wspólnym 
parlamencie, przyczóm przecież w słusznćj mierze usza- 
nuje się niezawisłość państw pomienionych. 

~ Art, IV. Z swojćj strony JKM, król „pruski w razie, 
gdyby JGM. cesarz Francuzów miał być spowodowan oko- 
licznościami do wkroczenia wojskami do Belgii albo do zdoby- 
cia jój udzieli Francyi pomocy zbrojnćj i pomoże jéj wszyst- 
| klemi siłami swojemi lądowemii morskiemi przeciwko każ- 

_ demu mocarstwu, któreby jéj w tym razie. miało. wojnę 

_ Wypowiedzieć. 

io V. Aby zapewnić wykonanie zupełne pomie- 
ostanowień, JKM. król pruski i JOM. cesarz 


Się; JJM. nadto i wyraźnie zobowiązują się przestrzegać 
Tych całość sobie wzajemnie gwarantują, miały być za- 
napaścią, uważająe się za powinnych w takim 
rae bez wahania się i bez wzbraniania pod jakimkol- 
Wiek pozorem do przedsiębrania takich środków wojsko- 
Wych, których wymaga ich wspólny interes -zgodnie z 
Wyżej. wymienionemi zastrzeżeniami i przypuszczeniami.* 


Wyższego wodza armii prusko-niemieskićj : 

„Całe Niemcy zgodne i jednomyślne, stoją pod 

mia przeciw sąsiedniemu mocarstwu, które nas zasko- 

żyło i bez przyczyny wypowiedziało nam wojnę. Chodzi 

0 obronę zagrożonćj Ojczyzny, naszego honoru i na- 

[ch własności. ' Obejmuję z dniem dzisiejszym naczelne 

dowództwo nad całą armią i z spokojem wyruszam do 

mię, którą nasi ojcowie niegdyś w podobnóm położeniu 

ak zaszczytnie przetrwali. Wraz ze mną spoglądają całe 

d emey z zaufaniem na was. Pan Bóg towarzyszyć bę- 

"e naszćj słusznćj sprawie. 

E ARR A podp. Wilhelm. 

i" podaje następujące sprawozdanie, da- 

aarbricken pod dniem 1. b. m. z wypadków 

126 wojny: 0500 

Linią łącząca Saarlouis, Trewir i Saarbrücken jest 
mi 1 bez przeszkód. Saarburg i Gerzing zaj- 

j Nieprzyjacielskie kolumny, złożone 


PIŁY 
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Francuzów zawierają niniejszym traktatem allians zacze-. 
Pto-0dporny, którego dotrzymać uroczyście zobowiązują . 


ATE Meystkich wypadkach, gdzieby ich państwa, któ-' 


Podajemy poniżćj następujący rozkaz dzienny naj- 


z piechoty i artyleryi uderzyły na Saarbrücken, wszakże 
zostały odparte. Z strony pruskićj 1 ułan zabity, 2 fi- 
zylierów rannych, oraz padły 2 konie. Nieprzyjacielskie - 
kolumny, które się posunęły ku St. Arnual i: Gersweiler, 
obsadziły lasy i utrzymują żywy: ogień karabinowy. Nie- 
przyjaciel ogromnie jest rozrzutny w z używaniu amuni- 
cyi. Staatsanzeiger ogłasza obwieszczenie ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 30. Lipca roku b. według którego 
związkowe stacye telegraficzne otrzymają. rozkaz rozsze- 
rzania w każdy sposób autentycznych depesz z teatru 
wojuy. ; 

W dniu 31. b. m. o godzinie 6. po południu wy- 
jechał JMOi król Wilhelm z dworca poczdamskiego kolei 
w Berlinie nad Ren. Niezliczone tłumy ludu zapełniały 
daleką drogę od pałacu królewskiego aż do dworca kolei, 
przed którym głowa przy głowie tysiące stały. © Wielka 
liczba jenerałów i oficerów sztabowych z starym Wran- - 
glem na czele, ministrowie itd. zgromadzili się na pero- 
nie, na którym również się znajdowali książęta Karol, 
Jerzy i Wojciech (Adalbert.) « Królowa pożegnała się w 
sali z odjeżdżającym małżonkiem, poczem król wyszedł * 
na peron; wyglądał bardzo poważnie i był wzruszony, a 
kiedy sędziwy hr. Wrangel całował mu rękę, wystąpiły 
mu łzy w oczach, przecież niebawem. widziano go znów 
uśmiechającego się, gdy mu dwie panie Lucca i "Taglioni. 
bukiety wręczały. W wagonie, który po wagonie salono-. 
wym szedł, siedział hr. Bismarck, pan Keudeli moskiew= 
ski pełnomocnik wojskowy hr. Kutuzów. : Wśród nieu- 
stających okrzyków opuścił pociąg Berlin o godzinie 6. 
minut 10. Król Jegomość jeszcze długo powiewał chustką 
dziękując za entuzyazm. 

Najjaśniejsza Pani przyjmowała wczoraj gubernato- 
ra Berlina, jenerałą Bonina, i odwiedziła kilka stowa- 
rzyszeń. Do stołu królewskiego w pałacu królewskim za- 
proszeni zostali bawiący tu komenderujący: jenerałowie, 
ministrowie spraw wewnętrznych i skarbu, tudzież człon- 
kowie zarządów kilku stowarzyszeń. — 

Saarbriicken. „Brsl, Hsbltr,$ donoszą pod dniem 
2. b. m. przed południem. Większe kolumny wojsk fran-- 
cuzkich posuwają się na niemieckie doliny, koło. miasta 
Saarbrücken. Zdaje się, że załogujący tu batalion chce 
cofnąć się śród walki. —  Dalćj podaje tenże dziennik 
następującą wiadomość z Amsterdamu: Francuzi zajęli i 
obsadzili miasto Saarbrücken. Cesarz Napoleon i syn je- 
go byli cały czas w bitwie. Z strony pruskićj uważano 
pozycyą Saarbriicken za mnićj ważną pod względem mi- 
litarnem, dlatego tóż tam tylko kilka kompanij wojska 
stało. 

Berlin, 3. Sierp. (Doniesienia urzędowe do „Br.Hsbl.*) 
Danią 2. b. m. o godzinie 10. przed południem, została 
mała. załoga miasta Saarbriick od trzech dywizyj nieprzy= 
jacielskich, zaczepioną, a na miasto strzelano wraz z,238 - 
armat. O godzinie 12. opuściły nasze wojska wzgórza pla= 
cu. mustry, a o godzinie 2..wyszły całkiem z miasta i — 
cofnęły się do najbliższćj stacyi, poczem Francuzi wkro= 
czyli do miasta. Straty ludzi były stósunkowo nie,wiels 
kie. Według orzeczenia jednego w niewolę zabranego 
francuzą, przybył cesarz jeszcze przed 11. godz. do Swej i 
armii walczącćj pod Saarbrücken. E A Sy 

Strata nasza w téj potyczce według doniesień „Dz. 
Poz.“ wynosi pomimo szasepotów, kartaczownie i silaćj 
artyleryi tylko w zabitych 2 oficerów i 70 żołnierzy, Nie- 
przyjaciel, jak się zdaje, poniósł znaczne straty. a) 


strzelił. 
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Tego samego dnia, 2. Sierpnia, przeszedł nieprzy- 
jaciel granicę pod Rheinheim, na wschód. od Saargemiind, 
w silnćj kolumnie i rozpoczął żwawy ogień tyralierski w 
kompaniach na najsłabsze nasze patrole, przyczem tylko 
jeden koń został draśnięty. Przed zapadnięciem nocy 
cofnął się nieprzyjaciel napowrót. Wojska nasze trzy- 
mały się w obu potyczkach przewybornie.* 

Francya. „Dz. Pozn.“ podaje wojskowe sprawo= 
zdanie wyjęte z „N. Fr. Pr.“ robiąc uwagi nad postawą 
i ruchami armii francuzkićj : 

Kolumny wojska francuzkiego zaczęły przechodzić 
granicę niemiecką, W chwili gdy cesarz przybył do 
Metz, rozpoczął się ruch po obozach francuzkich a tako- 
wy był ukończony, kiedy czoło kolumn straży przednićj 
skierowane zostało ku granicy niemieckićj. Korpusy fran- 
cuzkie były dotąd rozdzielone na stósunkowo wielkićj 
przestrzeni, już to dla łatwiejszego pomieszczenia wojska 
tak licznego, już to dla omylenia Prusaków co do wła- 
ściwych ich zamiarów. Podczas kiedy gros armii rozło- 
żone było pomiędzy Metz a Strassburgiem, były mniejsze 
oddziały rozdzielone tak w północno-zachodnićj stronie 
do Lille, jak i na południe aż do Bazylei. Potyczki, 
jakie onegdaj zaszły pod Saarbriicken i Perl, stoczone 
zapewne zostały przez Francuzów w tem jedynie celu, by 


zakryć marsze na skrzydłach armii, jakie pojedyncze kor-- 


pusy przedsięwziąść musiały dla Ściślejszego skoncentro- 
Wania się w obec obsaczonćj mocno przez wojska pruskie 
linii rzeki Saar i by demonstracyami i dywersyami zwieść 
Prusaków co do prawdziwego punktu koncentracyjnego a 
więc i zaczepaego. Skoro ściągnięcie korpusów dokona- 
nem było, rozpoczęto także działania zaczepne przeciw 
Niemcom. 

„Dz. Poz.“ podaje wiadomość pisaną z Beuzonville 
do Siecla: „Przebiegłem nasze szeregi; już mamy pole- 
głych. Liniowy pułk 33, próbował szasepotów nieszczę- 
śliwym trafem na własnych swoich żołnierzach. Dnia 25. 
z. m. wieczorem 0 godzinie 111/, zaciągnęła kompania 
33. pułku, dowodzona przez kapitana Pradel, na przednie 
czaty; jeden z posterunków siał na brzegu lasu na je- 
dnym z pagórków pod Beuzonyille. Wysumęte posterunki 
czuwały z tem większą bacznością, ponieważ Prusac 
tylko o kilka kilometrów od tego miejsca stali. Jeden 


z żołnierzy zmienił swoje stanowisko i znalazł się przez 


ruch, którego zapewne nie zrozumiał, naprzeciwko poste- " 


runku, który po zawołaniu: Qui vive! z karabinu wy- 
Kula żołnierzowi strzaskała głowę. Drugi po- 
sterunek wystrzelił następnie, późnićj trzeci, i w ogóle 
oddano z 15 strzałów. Kapitan Pradel nadbiega i chce 
kazać zaprzestać ognia; lecz wiatr jest silny i żołnierze 
głosu jego nie słyszą. Kula przeszywa mu nogę, a po- 
mimo tój rany czołga się dzielny kapitan dalój, ażeby 
żołnierzy swoich uspokoić. Nareszcie przybywa pułkownik 
Bonniton, podczas kiedy 33. pułk za broń chwyta; ró- 
wnież pojawia się i jenerał Blanchar. Był to 
fałszywy alarm, który mógł „się skończyć rzeczy- 
wistą bitwą, gdyż Prusacy gotowali się już do marszu, 
aż nareszcie i oni pomyłkę poznali. Wczoraj z brzaskiem 
dnia podniesiono 2 trupów z 33. pułku. Czterech ran- 
nych żołnierzy i kapitana odesłano do Metz. 

Z Badenii oddalili bankierowie czyli raczćj weks- 
larze wedtug korespondenta szyldy z biór swoich, prze- 
wiozłszy zapasy swe pieniężne do Szwajcaryi. Familia 
wielkoksiążęca udała się do Wertheim, ministerstwo z 


szćj drugiego odczytania wniesionego billu, dotyczącego 
‘powołania milicyi, ażeby rząd na wszelkie ewentualności 


wielkim księciem uda się w razie potrzeby do Hóidelberga 
lub Mosbach. Francuzkie łodzie kanonierskie nie wiele 
zrządzą na Renie szkody, bo woda w nim jest obecnie 
tak miałka, że co chwila grozi im niebezpieczeństwo wje- 
chania na mieliznę. 
Holandya w tych dniach postawiła wniosek, ażeby 
wielki transport węgli lądem z Prus, dla fabryk holen- 
derskich przeznaczony, był jeszcze przepuszczony. Ob- 
jawiła dalćj życzenie, ażeby wolno było sprowadzać węgle 
Renem w interesie fabryk i przyrzekła, że wywóz węgli 
z Holandyi prawem zakazany będzie. Prusy chętnie 
zgodziły się na życzenie Niederlandzkie. ; 
Wkrótce atoli nadeszła wiadomość, że węgle w 
Holandyi oddawane bywają na obce okręty i równocześnie 
rząd niderlandzki zawiadomił pruski, że dając przyrze- 
czenie, nie uważał, iż jest niemożebną je spełnić. Istnieje 
traktat pomiędzy Francyą a Holandyą, który nie dozwala < 
wydania zakazu wywożenia węgli z Holandyi. Rozpo- - 
rządzenie to, jak się zdaję, zapóźno jednakże przyszło 
pod pewnym względem, gdyż dość pewną jest rzeczą, iż. 
Holandya dostatecznie jest zaopatrzona w węgle, ażeby 
módz francuzkim okrętom wojennym dostarczać przez 
pewien czas potrzebnego materyału palnego. Ę 
Anglia. „Times“ pisze: Zakaz dostarczania węgli 
okrętom wojennym i prawdopodobnie też arsenałom za: 4 
dowolni, jak się spodziewać należy Niemcy, lecz to nie + 
wystarcza. Wywóz broni i amunicyi musi również być A 
zakazany w razie potrzeby nowemi prawami, jeżeli istnie- 
jące nie wystarczają. — Lord Russel żąda w Izbie wyż- 


był przygotowanym i miał dostateczne środki ku obronie 
Belgii, skoro zaufanie w poszanowanie jéj neutralności ( 
mocno zostało zachwiane przez ostatnie odkrycia. — Hr. 
Granville odpiera iż rząd zna dobrze z obowiązauia, jakie 
Anglia ma względem Belgii i poczynił już w tćj mierze 
u obcych gabinetów stósowne oświadczenia, które przed” 
ukończeniem sessyi przedłoży parlamentowi. Lord Russel 
cofa w skutek tego swój wniosek. W izbie niższćj odpo- 
wiada Cardwell na interpelacyą posła Gilvins, że armia * 
uzupełni się przez 82,500 rezerwy i 22 tysięcy koni; 30 > 
tysięcy karabinów odtylcowych jest w zapasie. 4 
~ Austrya. By dać dowód swój neutralności, wydał 
rząd tych dni zakaz wywozu i przewozu broni i amuni > 
cyi przez wszystkie granice państwa austryacko-węgie!" 
skiego. 
Posiadacze większych własności w Czechach posta: 
nowili z powodu ważności sytuacyi nie stawić obecnie 
żadnych trudności, i nieodwołalnie przedsięwziąść w Se" 
mie wybory do Rady państwa. Uzupełniające wybory 4 
większych posiadłości mają się odbyć na dwa dni przed 
zwołaniem sejmu. ł i AAS AN 
Rząd austryacki zawiadomił gabinet stuttgardzki 0 
swój neutralności z tą uwagą, że armia austryacka p0* 
zostanie na stopie pokojowćj. wiet ia Ad 
Rosya. Journal de St. Petersburg oświadcza W 
obec depesz z Bukaresztu (w Serbii,) że nie nie uprawnia 
do wierzenia w pogłoski o zamierzonćj inwazyi moskiew* 
skićj do księztw Naddunajskich, gdyż podobne wieści 84 
złośliwemi wymysłami. E ESI 
Z nad granicy Królestwa Polskiego piszą pod W 
21, Lipca do „Dz. Poz.*: „Z dobrze zazwyczaj pomo! 
mowanego źródła dochodzą nas dziś dosyć pewne wiado 


mości z Warszawy. Podług tychże jest wprawdzie gabinet 
petersburgski zdecydowanym w wojnie pomiędzy Francyą 
a Prusami zachować się Ściśle neutralnie; ponieważ je- 
__ dnakże ewentualności wojny nie dadzą się naprzód prze- 
= widzieć, przeto potrzebnóm jest mieć armią moskiewską 

w gotowości do wojny i zająć stanowisko wyczekujące. 
Stósownie do tego ściągniętą ma być niezwłocznie w 
Królestwie Polskiem armia z 200,000 ludzi i być usta- 
wioną jako korpus obserwacyjny wzdłuż granicy pruskićj 
i austryackićj. Usiłowanie stronnictwa panslawistycznego, 
ażeby moskiewsko-francuskie przymierze przyprowadzić 
do skutku, nie udało się całkióm a usposobienie cara i 
jego gabinetu jest zupełnie Prusom przyjaźne. Na przy- 
padek, gdypy Austrya wystąpić miała nieprzyjaźnie prze- 
ciwko Prusom lub tóż zawrzeć przymierze z Francją, 
natenczas zdaje się być rzeczą niezawodną, że Moskwa 
wypowiedziałaby wojnę Austryi i Gealicyą by obsadziła. 
_ Również należy mieć na oku możebność, w razie gdyby 
Francuzi osięgnęli pomyślne rezultaty, że Polacy znowu- 
_ by się pokusili do powstania, któreby szybko musiało być 

przytłumione i któreby Moskali spowodować mogło za 
zezwoleniem króla pruskiego do obsadzenia W. Ks. Po- 
zmańskiego.* — Cała powyższa korespondencya widzi nam 
się naciągniętą i podejrzanćj wartości. 

W okolicy Petersburga a mianowicie w Pargołowie. 
miało miejsce kilka wypadków bardzo dziwnćj choroby, 
_ zależącćj na tém, że bez żadnego powodu, człowiek za- 

czyna raptem mówić od rzeczy i bez żadnego związku, 
oraz śmiać się i płakać, Lekarze nie chcą przyjmować 
_ tę chorobą nawiedzonych do lazaretów, tłómacząc się 
RA medecyna nie posiada środków do uleczenia tych 
chor 


. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


= „ Rothenbach w czwartek 4. b. m. o godzinie 5 

_ Minut 55 popołudniu. 

(Telegram urzędowy.) 

‘Armia JMCi księcia następcy tronu zrobiła wielkie 

| ale krwawe zwycięztwo w przytomności Swego dostojnego 
| zdobyciu wałami obsypanego miasta Wcis- 

Dim leżących gór Gaisberg, przez pułki z 


 Wiwszy namioty (celty) w wielkim nieporządku, 
A rat Douay jest zabity, 
| ucuzkich zabrano w niewolę, między niemi dużo Tur- 
| 80w i jedna armata pozostała w naszych rękach, z naszój 
| Strony został jenerał Kirchbach lekko ranny, 

j „ sasz siódmy pułk grenadierów i 50. pułk piechoty 
meja dużo rannych, A 


PORNO NN 


Niemieckie Piekary, dnia 30. Lipca. 1870, 
4 Jak pająk z niczego potrafi snuć misterne sieci, w 
re łapie i krępuje biedne muszki i owady, tak redak- 
r „Katolika ć królewskohutskiego, pozwala sobie two- 
é Publiczności szkodliwe historyjki i wypadki, i w 
m pisemku tygodniowem światu jako fakt spełniony 

Z takich jeden pod nazwą Sądy Boże prowa- 
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dził jako* historyę wypadków Piekarsko-Szarlejskich w 
kilkunastu Numerach „Katolika.“ — Dłvgo czekaliśmy 
końca tćj kuglarskićj roboty, aż nareszcie przecież raz 
zakończoną widzimy w Nr. 29., zasklepioną zbrodniami: 
zabójstwa, kradzieży, najszkaradniejszych intryg i podło- 
Ści, jakie niby w Szarlei stać się miały — ale dzięki 
Bogu iż świat takowych nie widział, tylko miały one 
miejsce w samem umyśle autora. Ta bajeczna historya 
„Katolika* ogłasza, iż w Piekarach są ludzie najgorsi, 
nieposłuszni swojerau Pasterzowi duchownemu, — iż na 


p zekor woli jego odbywali bale „Ww Czterdziestogodzinne 
nabożeństwo. — Że wyssysają pątnikom pieniądze -z 
kieszeni itp. — Stworzył sobie w Szarlei jakiegoś Bier- 


niaka mającego piękną córkę, i jakiegoś Bolesława emi- 
granta polskiego z powstania ostatniego (1863 roku) jako 
kochanka córki Bierniaka. — Jakiegoś oberstajgra, mło- 
dego człowieka, rozpustnika i wszetecznika, — Jakiś dom 
nierządnie, istniejący w mieście Bytomiu, pod znakiem: 
„Czerwona pończocha* i wieleinnych osób odznaczających 
się  bezbożnością w najpodlejszy sposób, bez czci, bez 
wiary; któreto osoby użył autor za osnowę onćj baśni, 
a za wątek przybrał osobę, którą oczywiście tą brednią 
miał zamiar moralnie zabić i materyalnie zniszczyć. Osobę 
tę nie wymienia on po imieniu, chociaż ona osoba rze- 

czywiście mieszka w Piekarach ; jednak dokładnym ryso- 

pisem, tak co do osoby jak co do stanu, rzetelnićj niż 

palcem ją wskazuje. — Przetoż mieszkańcy gminy pie- 

karskićj dokładnie znając ludność tutejszą, zaręczamy i 

zaświadczamy niniejszem ożeczeniem, iż ani jedna osoba 
z mianowanych w artykule „Katolika* pod nazwą Sądy 

Boże, tak w Piekarach, jak też w Szarlei się nie znaj- 

duje, ani się nie znajdowały, także żaden bal w Czter- 

dziestogodzinne nabożeństwo w Piekarach nie był. Ża- 

dnego, według opisu „Katolika,* podobnego oberstajgra 

tu ani było, ani jest. Owszem istniejący oberstajger 

gruby Szarlejskićj, jest dobry katolik, ojciec licznój familii 

i zupełnie moralnego prowadzenia się. Żadnego Bier- 

niaka, — żadnego Bolesława emigranta, — a osobliwie 

żadne zbrodnicze fakta, które „Katolik* opisuje, niemiały 
tu miejsca ani były kiedy słychane. Żadnego domu nie- 

rządnic w Bytomiu niemasz, gdyż policya takich rzeczy 

Ostro przestrzega. A jeżeli redaktorowi „Katolika udało 

się coś podobnego sobie wyszukać, to niepowinien `przy- 

najmnićj tego na zgorszenie okolicznćj młodzieży publiko- 

wać i do tak podłych domów drogi wskazować. 

A zatem cała ta komedya ze samych zbrodni, in- 
tryg i gorszących romansów zestawiona, miała miejsce 
tylko w sercu autora, nie zaś w Piekarach ani w Szarlej, 
Co zaś się tyczy owego Łysonia, ktory głównie gra rolę 
w historyi „Katolika,“ i który widocznie jest celem zem- 
sty redaktora „Katolika,“ tego dobrze znamy; jest to 
obywatel naszćj gminy, dwadzieścia kilka lat tu zamie- 
szkały, sam jego wiek według rysopisu p. Miarki już 
świadczy, iż do potwarzy, Jakiemi go „Katolik“ w pomie- 
nionym artykule obrzuca niekwalifikuje się. Znamy go 
owszem, z przeciwnćj strony, iż do każdćj sprawy dobrćj 
jest pierwszym, od każdćj zaś złéj jest dalekim. — 
Zresztą, jest on znany szeroko w świecie, nie tylko na- 
szćj gminie, jako dobry katolik i użyteczny obywątel; dla 
tego jego sławy redaktora „Katolika“ intryga nie jest 
wstanie zniszczyć. — 4 

Niniejsze zaprzeczenie tylko dla tego podajemy do 
publicznój wiadomości, ażeby Szanownych czytelników 


, 


oz 


. „Katolikiem* królewskohutskiem okłamanych z błędu wy- 
prowadzić, i zapewnić ich, że to wszystko co „Katolik“ 
mianowicie w artykule Sądy Boże podaje, jest najpodlej- 
‘szem kłamstwem wystósowanem w chęci oczernienia i 
zpotwarzenia niewinnie pewnćj osoby. 

Niemieckie Piekary mają swoję historyą, ale nie 
tego rodzaju jaką „Katolik“ poważył się rozgłaszać. — 
Owszem są one od setnych lat sławną Stolicą Najśw. 
Maryi Panny cudami słynącćj, gdzie niezliczone łaski 
Judowi swemu wyprasza, i gdzie też tysiące i tysiące po- 
bożnych pielgrzymów corocznie u Tronu tćj Królowój swoje 
supliki składa. Lubo nie idzie za tem, iżby na takiem 
miejscu niemogli być źli i bezbożni ludzie, gdyż i w zie- 
mi św., krwią samego Zbawiciela świata skropionćj, Pan 
Bóg cierpi i znosi nawet pogaństwo, ale chodzi tu o to, 
iż właśnie najniegodziwićj, najkłamliwićj redaktor „Kato- 
Jika“ rzuca potwarze na mieszkańców gminy piekarskićj, 
a tem samem na miejsce Św., jak się sam w swojem bez- 

'. bożaem pismie wyraził, iż „gdzie miejsce święte, tam lu- 
dzie są naigorsi.* Przez. co czytelnicy takiego pisma 
mogą powziąść niejaki wstręt i pogardę miejsca tak sła- 
wnego i całemu Szlązkowi miłego. 

Dla tego niniejszem publicznie zarzucamy redakto- - 
rowi „Katolika“ kłamstwo pod względem rzeczonego mnie - 
mania i spodziewamy się, iż to zaprzeczenie wystarczy 
tymezasowo dla odwrócenia fałszywych potwarzy na naszą 
gminę, dopokąd na drodze sądowćj ta rzecz dokładnićj 
nie zostanie wyświetloną, oczem zaś nie zaniedbamy przez 
„Zwiastuna Szanowną publiczność zawiadomić. 

Dzięki składamy tym wszystkim Przewielebnym ka- 
tolickich dusz Pasterzom, którzy przezornie postępując, 
wszystko sami przeglądają, eo ich parafianie dla oświaty 

_ duchownćj i Świeckićj czytać zwykli; w skutek czego 
wynikło, iż 'w kilku powiatach zupełnie prenumerata 
„Katolika“ znikła, jak to sam redaktor „Katolika“ w Nr, 

" 29. ogłasza, odgrażając przytem, iż tych wszystkich, co 
go opuścili wymieni w swoim „Katoliku.* 

Co za dzika pretensya! i śmieszne wyrażenie się, 
jak dalój mówi: „katolicy zaniedbują czytania dobrych 
rzeczy katolickich.“ — Tak jest! dobre tytuły katolickie 
p. Miarka umie pisać, ale pod onemi tytułami cóż się 
znajduje? — To, oczem Pan Chrystus mówi: aby się 
strzedz wilka w owczój skórze. —- 


WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE. 


Przypowieści. 

Święty Kajetanie — strzeż od deszczu sprzątanie.. 

'Na Wniebowzięcie, pokończone żęcie. 

Na świętego Augustyna — orka dobrze się poczyna.: 
Zapobieżenie: zapaleniu śledziony u bydła. 
Jedno z pism niemieckich podaje następujący. Spor 


bydlęciu poj dwa łuty, glaoerskićj, i po łu, cie saletry 


194 


Susza w Święto Bartłomieja,  mroźnćj zimy jest nadzieja, 


sób, ku zapobieżeniu zapalenia śledziony u bydła roga- 
tego. — Daje się trzy razy na tydzień naczczo każdemu, 


Nakładem i drukiem odpowiedzialnego Redaktora Teodora 


— 


ch w wodzie; codziennie wypuszcza się bydło 
pławienia do bieżącój wody, a do tego w 
lewa się zimną wodą i trze wiechciem 


rozpuszczony 
do pojenia i 
oborze jeszcze Z 
słomy. 


Lekarstwo na. mokrzenie krwią, 


To samo pismo powiada, że niemasz lepszego środka | 
przeciw mokrzeniu krwią u bydła jak kamień pomoeznik, 
no łacinie Zapis haematides, 'Blutstein, (może to będzie 
kamień, którego po wsiach używają na  poobrywanie 
się.) Jest to kamień czarny i bardzo ciężki, którego I 
złotnicy bardzo często używają. Skoro bydlę zacznie | 
krwią mokrzyć, bierze się miska wody i w tój trze się 
ten kamień tak, ażeby woda dobrze się zaczerwieniała I 
daje się bydlęciu na raz wypić, lejąc ją w gardło. — | 
Gdyby nie ustało, powtarza się a w nadzwyczajnych tylko 
przypadkach po raz trzeci się daje. — SOWA 
Czy dla bydła lepsze ziemniaki (kartofle) gotowane, 

- czy surowe? 


Pewien gospodarz zrobił prób 
Miał dwie krowy całkiem podobne, pełnie | 
równo dawały dziennie mleka. Jedne zaczął karmić Sur 
rowemi a drugą gotowanemi kartoflami i dawał im równo 
po 4 wierteliki. _ Po. kilku tygodniach, krowa «o jadła 
surowe kartofle ani trochy się nie zmieniła i po dawne: 
mu dawała taką samą ilość mleka; zaś ta druga, którą 
karmiono. gotowanemi kartoflami, dawała o kwarto mléka 
więcéj. Także mleko od téj ostatnićj było lepsze, jakotéż 
i masło. (Gw. Ciesz.) 


ẹ w tym wględzie. a 
do siebie i zupełnie 


` 


Rady i Przestrogi. 


Do dobrego od młodu, bierz się z całą siłą, 
Przykro ci będzie zacząć — lecz dokończyć 


Kiedy chce człowiek tego, co Bóg każe, 
Z pomocą Bożą, czego chce dokaże, 

Kto w Bogu ufa, i Boga miłuje, > 
Na dobrym gruncie, szczęście swe gruntuje. . 
Nie szemrze Chrześcianin na Boga w złój doli, 
Ni się żadnym uciskiem, nie trapi do zbytku; 
Lecz z pokorą Wszechmocnćj poddając Się wol 
W doczesnych smutkach, szuka wiecznego pożytk 


miło, 


Zagadka. 


Pierwsza zaimek ale w liczbie mnogiej, 
Drugie *) kto łamie godzien kary srogićj. 
Całe panna w głowie kreśli, A 

Gdy o zmianie stanu myśli. 


(Rozwiązanie nastąpi w Nr. 32.) 


Rozwiązanie zagadki W Nr. 30.: War- ta 


*) dwie sylaby: a 
Heaeczek w. Niemieckich Piekarach A 
SĄ ? t į aTi DON 


